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z n i s z c z o n o .  —  Z e s t r z e l o n o  1 2 5  s a m o l o t ó w  n i e p r z y l a c i e l s k i c h

Z  K w a te r y  G łó w n e j F iih rera , 
d n ia  7. V I .  1944.

N a cze ln e  D o w ó d z tw o  S il 
Z b ro jn y c h  p od a je :

N iep rz y ja c ie ls k ie  o p e ra c je  d e ­
san tow e  na p ó łn ocn ym  w y b r z e ­
żu N o rm a n d ii m ięd zy  L e  H a v r e  
i C h erb ou rg ‘ iem  p rzez  ca ły  
d z ień  b y ły  w sp ie ran e  p rzez  s il­
ne m orsk ie  s iły  zb ro jn e . L ic zn e  
w ysad zon e  na ty ła ch  n iem iec­
k ich  fo r ty f ik a c y j n adb rzeżn ych  
p o w ie tr zn e  o d d z ia ły  desan tow e 
m ia ły  u ła tw ić  to ląd ow an ie  
i  p rzeszk odz ić  w p row a d zen iu  
r e z e rw  n iem ieck ich  do d z ia ła ­
nia. P o  w ięk s ze j części, po k ró t­
k ie j tw a rd e j w a lc e  ro zb ito  jc , 
po tym , ja k  ju ż  podczas lą d o w a ­
n ia  z  p o w ie tr za  n iem iecka  a r ty ­
le r ia  p rzec iw lo tn ic za  p rz y c zy n i­
ła  im  c ię żk ie  s tra ty . N ie p r z y ja ­
c ie lo w i udało s ię  w  k ilk u  m ie j­
scach w y lą d o w a ć  z m orza .

W iększość  je g o  p rz y c zó łk ó w  
m ostow ych  rozb ito  jed n a k  w  
k oń tr ataku. L ic zn e  s ta tk i d e ­
san tow e le żą  spa lon e u w y ­
brzeża.

P o  obu  stronach  u jśc ia  rzek i 
O rn e  i  na północ od  C arantan  
ro zg o rza ły  g w a łto w n e  w a łk i 
z s iln ie js zym  p rzec iw n ik iem , 
k tórem u  dotychczas jeszcze  
u d a je  się te  p rzy c zó łk i m ostow e, 
chociaż z c ię żk im i stratam i, 
u trzym ać.

W e  w czesn ych  godzin ach  p o ­
ran n ych  6 c ze rw ca  n iem ieck ie  
to rp ed ow ce  = d ob rym  sku tk iem  
a ta k o w a ły  w  zatoce S ek w a n y  
zespół n iep rzy ja c ie lsk ich  p a n ­
ce rn ików , k tó re  w ra z  z k rą żo w ­
n ikam i i  k on trto rped ow ca m i 
u b ezp iecza ły  f lo tę  desantow ą. 
L e k k ie  n iem ieck ie  m orsk ie  s iły  
zb ro jn e  a ta k o w a ły  w  nocy  na 7 
c ze rw ca  na zach ód  od  L e  H a v re

L a n c ia  p o w o je n n a -
t w i e r d z  b r y t y j s k ą

Żyd  B elish a  coce p rze k s zta łc ić  Francją w  d o m i­
n iu m . F a łs zy w y  s ta rt do p o d ró ż / de G aulls  

do Londynu
—  stal się całkowicie amerykań­
skim miastem. Cała administracja 

jest obsadzona personelem amery­
kańskim i pracuje na wzor ame­
rykański. Wiele ulic i placów nosi 
już amerykańskie nazwy, ludność 

musi uczęszczać na obowiązkowe 

lekcje nauki języka angielskiego, 
a kto się temu opiera, temu od­
biera się kartki żywnościowe. Ce­
lem tego jest zniszczenie w jak  
najkrótszym czasie wszelkiego 
francuskiego wpływu i zmazanie 

wspomnień o panowaniu francu­
skim w  Dakarze. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że tego rodzaju sytuacja 
wywołała wielkie zdumienie wśród 
pólnocno-afrykańskicb francuskich 
dysydentów. Opublikowanie planu 
żyda Belisha, byłego angielskiego 

ministra wojny, który to plan po­
lega na przekształceniu po wojnie 
w  angielskie europejskie twierdze 
1 dominia Francji, F/igii i Holan­
dii, jest tym najgorszym, co mog’o 
spotkać de Gaulle‘a w czasie startu

PA S Y 2 . Z  obecną podróżą de 
Gaulle‘a  do Londynu łączą się obe­
cnie wydarzenia, które będą miały 

wielkie znaczenie dla rozwiązania 
wszelkich zagadnień francuskich 
odszczepieńców. De Gaulle miano­
wicie irA teraz co raz to większą 
opozycję W'e własnym obozie. Z a ­
komunikowano już bowiem o u ja ­
wnionym w  Północnej Afryce sp - 
sku przeciw rządowi w  Algierze,
Jak również staje się co raz bar­
dziej wyraźną rozszerzająca się 

radykalna zmiana poglądów wśród 

Francuzów w  Północnej Afryce.
Godne pożałowania stosunki we  
francuskiej Afryce Północnej ot­
worzyły oczy ©dszczepieńcom co 
do tego, że ich cala zdradziecka 

robota służy tylko dla stworzenia 

z Afryki Północnej łatwej zdoby­
czy dla wrogich mocarstw. Różni 
oficerowie 1 urzędnicy administra­
cyjni, 1 to nie tylko zwolennicy 
Girauda, lecz także byli gaulliścl. 
którzy zdołali uciec z Afryki Pół­
nocnej, oświadczyli, ie  w  pierw­
szym rzędzie sytuacja w  Zacho!- ne zamiary Anglii w  
niej Afryce, a szczególnie w  Da- j rżenia z Francji państwa wasał- 
karze, wstrząsnęła francuskimi dy- j nego podniecają sprzeczne zdania 
sydentami. Dakar —  podkreśla się ’ wśród francuskich dysydentów.

Rooseveft jest niezainteresowany
l / t i l s s c o - s B W i e c f t i m  k o n f l l k i e m

e rż^azd  Mikołajczyka do Waszyngtonu
p ew n e j k o n fe re n c ji p ra sow e j, 
że  d epa rtam en t p a ń s tw o w y  n ie  
m a żadn ego  n o w ego  p ro jek tu , 
an i n ie  w id z i n o w e j m ożliw ośc i 
w  stosunku do s o w ieck o -p o l-  
sk iego  zatargu . O znacza to w ięc, 
że  rząd  am erykań sk i uw aża 
p ro b lem  po lsk i za  czysto  so­
w ie ck ą  sp raw ę, ja k  to  ju ż  zo­
s ta ło  u zgodn ion e  w  Teh eran ie . 
D ano tym  sam ym  M ik o ła jc z y k o ­
w i w y ra źn ie  do zrozu m ien ia , że 
n ie  m oże on lic zy ć  n i  pośred ­
n ic tw o  R oo seve lta  w  po lsk im  
k o n flik c ie  z b o ls zew ik am i, po­
n iew a ż  R oo seve lt, ja k  i natu ­

ra ln ie  C h u rch ill n ig d y  n ie  w y ­

su w a li żądań  na k orzyść  p o l­

sk iego  rządu  em ig ra cy jn ego , żą­

dań, k tó re b y  m o g ły  s ię  n ie  p o ­

dobać K re m lo w i.

b ry ty js k i od d zia ł k on trto rp e - 
d o w có w  i  os iągn ę ły  k ilk a  c e l­
nych  s trza łów  to rp ed ow ych . 
K o n trto rp ed o w iec  stanął w  
ogniu . B a te r ie  nadb rzeżn e  m a­
ryn a rk i w o jen n e j w  c iężk im  
p o jed yn k u  a r ty le ry jsk im  p rz y ­
c zy n iły  p an cern ikom  i  k on trto r-  

p edow com  w ie lk ie  szkody. N a  
za ło żon ych  p rzez  m a ryn a rk ę  
w o jen n ą  zaporach  m in ow ych  
k ilk a  jed n os tek  n ie p r zy ja c ie l­
skich za ton ęło  od  m inż

O bustronna dzia ła ln ość  w  p o ­
w ie trzu  b y ła  u trudn iona w c z o ­
ra j z  pow od u  w a ru n k ó w  a tm o­
s feryczn ych . P on ad  obszarem  
lą d ow an ia  p ow ie trzn e  s iły  obron  
ne w ed łu g  dotych czasow ych  
m e ld u n k ów  zes trze liły  104 sa­
m o lo ty  n iep rzy ja c ie lsk ie .

W e  W łoszech  n ie p rzy ja c ie l po 
zgrom adzen iu  s iln ych  od d z ia łó w  
na obszarze  na w schód  od  R z y ­
m u p rzys tą p ił p on ow n ie  do w ie l  
k ie go  ataku. P rz ew a ża ją c y m i 
s ilam i p iech oty  i  c zo łg ó w  udało 
m u się po za c ię te j w a lc e  n a c ie ­
ra ją c  po obu stronach  szosy 
n a db rzeżae j w ła m a ć  do n ie ­
m ieck ich  stanow isk . R ó w n ie ż  
na północ od  R zym u  p rz e c iw ­
nik, m im o boh atersk i opór 
w o jsk  n iem ieck ich  osiągnął 
g łęb szy  w y ło m . C ię żk ie  w a lk i 
są tu  jes zcze  w  toku.

N a  w schód  od  R zym u  n ie p r z y ­
ja c ie l p rzep row a d za ł pon ow n ie  
p rzez  ca iy  d zień  g w a łto w n e , a le 
darem ne atak i ma stan ow iska  

n iem ieck ie  pod  T iv o l i  i  na za ­
chód od  m ie jscow ośc i.

N a  W sch od zie  doszło w c zo ra j 
ty lk o  do w a lk  oczyszcza jących  
na obszarze  na pó łn ocn y  zachód

od  Jass. S iln e  zesp o ły  sam olo­
t ó w  b o jo w y c h  i  b om b ow ców  
b ra ły  u dzia ł w  w a lk a ch  na z ie ­
m i i  p rz y c zy n iły  b o lszew ik om  
w ysok ie  s tra ty  w  lu dziach  i  m a­
te r ia le  w o jen n ym .

Podczas zw a lczan ia  n ie p rzy ja ­
c ie lsk iego  ruchu d ostaw  p rzez 
lo tn ic tw o  zbu rzon o z  trw a ły m  
sku tk iem  lic zn e  d w o rc e  k o le jo ­
w e  i  p rzerw an o  k ilk a  l in i j  k o le ­
jow ych . W  nocy  zw łaszcza  w ę z ły  
k o le jo w e  P ro sk u ró w  i  Ż m eryn  
ka b y ły  ce lem  a ta k ó w  c iężk ich  
n iem ieck ich  sam olo tów  b o jo ­
w ych , k tó re  w y w o ła ły  s iln e 
ek sp lo z je  i  szerok ie  poża ry .

W a lk a  z  kom u n istyczn ym i 
bandam i ma B ałkanach  m ia ła  
w  m a ju  szczegó ln ie  pom yśln y  
p rzeb ieg . N ie p rz y ja c ie l pon iósł 
bardzo c ię żk ie  s tra ty  i  s trac ił 
ponad 17200 zab itych , 8700 je ń ­
có w  1 d e ze rte rów . Zn iszczono 
lub  zd ob y to  lic zn e  dzia ła , lek k ą  
i c iężką  b roń  p iech oty , sk łady  
am u n ic ji i  zapasów .

P ó łn ocn o -a m eryk ań sk ie  zespo 
ly  b om b ow ców  z rzu c iły  na ro z ­
m a ite  m iasta  E u rop y  po łu d n io ­
w o -w sch od n ie j b om by < sp o w o ­
d o w a ły  zw łaszcza  w  P loesti, 
K ron stac ie , Tu rn u  S ev e r in  
i  B e lg ra d z ie  szkody  > stra ty  

w śród  ludności. N iem ieck ie  

i  rum uńsk ie p o w ie trzn e  s iły  
ob ron ne zn iszczy ły  21 sam olo ­
tó w  n iep rzy ja c ie lsk ich , w śród  
n ich  13 c z te rom o to ro w ych  b o m ­
b ow ców .

U b ie g łe j nocy  odosobn ione 
sam oloty  n iep rzy ja c ie lsk ie  z r zu ­
c iły  bom by na obszar m iasta 
M annheim .

W zac«ekłich walkach odrzucono, ryglowano 
i nszc ono lądujące oddziały

O czekuje s ą  now ych a Kc i  n & p rzy ja c .e la
B E R L IN . (D N B ). N a  północno- 

francusk im  w y b rze żu  trw a ją  

c ię żk ie  w a lk i z  an g io -am eryk ań

G E N E W A . (D N B ). Jak  donosi 
k orespon den t sp ec ja ln y  Reu tera , 
p rem ie r  p o lsk iego  rządu  em i­
g ra c y jn e g o  p r z y jy ł  do W aszyn g  
tonu, i  p r z y w ió z ł  ze  sobą szcze­
g ó ło w y  p lan  p 1: k o -sow ieck iego  
paktu . M ik o ła jc z y k  chce w  p ie r­
w s zy m  rzęd z ie  p rzed ysku tow a ć  
ten  p lan  z  R ooseve ltem , a n a ­
s tęp n ie  p rzekazać  go  do 
M osk w y .

D och odzą  p : /oski, ż e  sze f 
po lsk ich  em gi ran tów  p rz y b y ł 
do W aszyn gton u  na sp ec ja ln e  
ży c zen ie  B ia łe g o  D om u. J eże li 
on  p rzyp a d k iem  w  pakc ie  tym  
p ok ład a ł w ie lk ie  n a dz ie je , to 
m uszą b yć  one szybk o  oba lon e  
ośw ia dczen iem  zas tęp cy  a m ery ­
k ań sk iego  m in is tra  sp ra w  za ­
g ra n ic zn ych  S tettin iu s ‘a. S te tt i-  
n iu s m ia n o w ic ie  o św ia d czy ł na

sk im i oddzia łam i desan tow ym i. 
N iep rzy ja c ie ls k ie  jednostk i, k tó - 

da londyńskiej~podróży. Owe ja w - ’' rfc w y lą d o w a ły  na p ó łw ysp ie
ne zamiary Anglii w  celu otwo- n orm an dy jsk im  aż do Carentan,

dozn a ły  ba rdzo  c iężk ich  strat. 
W y ła d o w a n e  m ięd zy  C aren tan
i B a je u x  an gie lsko-am eńykań - 
sk ie  jedn ostk i spadochron iarzy , 
od d z ia ły  desan tow e z p o w ie trza  
oraz w y lą d o w a n e  z  m orza  od ­
d z ia ły  zosta ły  p o 'b a rd zo  c iężk ich  
w a lk a ch  odrzucone. W  obszarze 
u jśc ia  O rn e za ry g lo w a n o  ch w i­
lo w o  an g lo -am eryk ań sk ie  od ­
d z ia ły  desantow e. P o d  ochroną

ogn ia  c ię żk ie j a r ty le r i i  ok rę to ­
w e j n ie p rzy ja c ie la  za c ią ga ją  tu  
da lsze  oddzia ły . W  r e jo n ie  na 
p o łu dn ie  od L e  H a v re  zn iszczo ­
no s iln e jed n ostk i n ie p rzy ja c ie l­
sk ich  od d z ia łó w  desantow ych . 
N a le ż y  oczek iw ać  n ie w ą tp liw ie  
n o w ych  ak cy j B ry ty jc z y k ó w  
i A m eryk a n ó w , a le  dotychczas 

są on e je szcze  n iew idoczne. 
S tra ty  od d z ia łó w  in w a zy jn y ch  
s ta le  w zras ta ją . W a lk i są nad­

zw y c za j c iężk ie, g d y ż  w y lą d o ­

w a n e  o d d z ia ły  b ry ty js k ie  i  am e­

ryk ań sk ie  ba rdzo  za c iek le  b ro ­

n ią  s ię  i  w szys tk o  czyn ią , ażeby  

u trzym ać os iągn ię te  ju ż  pozyc je .

Dwa ba ta liony
f e n g i e ls . J ć h  i S a u d y j s k i c h  s p a c S o -  

c a r o n f a r z y  z n i s i o s n o  a  u j ś c i a  
S e k t *  c n y

B E R L IN . (D N B ). S zczegó ln ie  
n ieszczęś liw ie  p ow io d ło  s ię  in ­
w a z y jn y m  oddzia łom  u  u jścia 
S ek w an y . T u  w y lą d o w a ły  dw a  
b a ta lio n y  an g ie lsk ich  i  k a n a d y j­
sk ich  spadoch ron iarzy . C zęść 
z n ich  p o lec ia ła  za  da leko  
i w p ad ła  za raz  w  c h w ili lą d o ­
w an ia  w  n iem ieck ie  ręce. 
P oszczegó ln ych  spadoch ron ia rzy  
na tychm iast obezw ładn ion o .

P ie rw s i je ń c y  w  tym  re jo n ie  
w a lk  zosta li zab ran i p rzed  n ie­

m ieck im  b o jo w y m  stan ow isk iem  
d y w iz ji ,  p rzed  k tó ry m  on i b łą ­
d zili. W szyscy  o n i to  m łod z i lu ­
dzie, k tó rych  b a rd zo  zd z iw iło  
ta k ie  zakoń czen ie  p rz ed s ięw z ię ­
cia. Jeden  z  n ich  p o w ied z ia ł: to  
je s t  p oczą tek  i  k on iec  zarazem  
naszego  m arszu  na B erlin .

O w e  d w a  b a ta lion y , k tó re  lą ­
d o w a ły  w  zak res ie  d z ia łań  d y ­
w iz j i  zo s ta ły  na m ie jscu  z lik w i­
dow ane. R esz tę  (100 żo łn ie rzy ) 
zab rano do n iew o li.

O fenzywa na Zachodzie
n a  s o u l e c k l

B E R L IN . (D N B ). G aze ta  
,,V ó lk isch er B eob ach te r“  opu­
b lik ow a ła  a r tyk u ł zastępcy  sze ­
fa  p ra so w ego  rządu  R zeszy, 
S ta b s le ite r ‘a S u nderm an n ‘a pod 
ty tu łem  „S o w ie ck a  o fe n zy w a  
na Z a ch od z ie ". P rz y ta c z a m } 
z te g o  a rtyk u łu  n astępu jące  
u ry w k i:

N a  w s tęp ie  w spom n ia ł on 
o b ry ty js k ie j k lęsce  pod  D un­
k ie rk ą  p rzed  p ra w ie  czterom a 
la ty . W  poran n ych  godzinach  
6 c ze rw ca  —  tak  p isze  następ ­
n ie  m. in . S tinderm ann  —  za­
pad ła  d ecy z ja  m ilita rn a  i  je d ­
nocześn ie zak oń czy ł s ię  ro zw ó j 
p o lity c zn y  zw y c ię s tw em  M osk ­
w y : je ż e li an g lo -am eryk ań sk ie
w o jsk a  ro zp oczę ły  atak  na kon - 
t } ’n en t eu rope jsk i, to  sow ieck a  
p o lityk a  osiągnęła  n a d zw yc za j­
n y  sukces —  arm ada dw óch  
w ie lk ic h  p ań stw  oddała  s ię  na 
usługi je j  ce lów .

B y ło  to  w łaśn ie  w  p ie rw ­
szych  dn iach  s ierpn ia  roku  1941, 
k ied y  b ry ty js k a  gaze ta  „S u n day  
T im e s "  nap isa ła  n astępu jące  
zn am ien ne s łow a : N a w e t  je ś li
in w a z ia  kosztow ać  b ęd z ie  A n g li

k ó w  d z ies ią tk i ty s ię c y  zab itych  
i ran n ych  —  to, ja k  u w aża  się 
w  M osk w ie , n ie  da s ię  ta k ie j 
o fe n z y w y  u n ikn ąć".

T o  o p u b lik ow a n e  p ra w ie  
p rzed  trzem a  la ty  zdan ie  w y ­
jaśn ia  w szystko , co d z is ia j je s z ­
cze  m ożna p ow ied z ieć . C o  w ó w ­
czas w  M o sk w ie  „u w a ża n o ", to 
p rzep row a d z ił te ra z  C hurch ill 
i R o o se v e lt  p o  d łu g ie j zw łoce , 
a le  w ie rn ie . Jest to p ra w d z iw a  
sow iecka  o fen zyw a , k tó rą  p rze ­
ż y w a m y  na Zachodzie .

S ło w a  te  stosu ją  s ię  n ie  ty lk o  
do m o ty w ó w , a le  tak że  i do ce­
lu  op erac ji, k tó re  p rz ep ro w a ­
dza U S -am eryk ań sk i g en era ł 
in w a z y jn y  E isen h ow er. J e że li 
p rzen os i on d zia łan ia  w o jen n e  
do F ran c ji, to  c zyn i on to z  de 
G a u lle ‘m, k tó re go  ma on za p le ­
cam i. C z ło w iek  ten  okaza ł s ię  
w  A lg ie r z e  ja k o  p op leczn ik  b o l-  
s zew izm u  i  ja k o  ten, k tó r y  o r ­
g a n izu je  b o ls zew ick ą  F ra n c ję  
1 pośw ięca  E u ropę  hordom  so­
w ie ck im  —  o to  są p ra w d z iw e  
hasła, d la  k tó ry ch  an g lo -am ery - 
kań scy  żo łn ie rze  ro zp oczę łi sw e 
k rw a w e  zadanie.

Prasa paryska pod znakiem inwazji
P A R Y Ż .  (D N B ). In w a z ja , k tó ­

ra  wTreszc ie  po d łu g im  czekan iu  
nastąpiła , w e  w to re k  rano, zn a ­
lazła , p o  zeb ran iu  w szys tk ich  
m o ż liw y ch  w iadom ośc i, g łośne 
odb ic ie  w  p a rysk ie j p rasie . Z n a ­
m ien n e  je s t  zn aczen ie  ty ch  w o ­
jen n ych  op e ra cy j i  sukcesy o d ­
p ie ra ją ce  p ie rw s zy ch  dni. M a p y  
pokazu ją  czy te ln ik om  w y ra źn ie  
p o le  w a lk i, a jed n ocześn ie  pod ­

k reś la ją  fak t, ż e  F ra n c ja  sta ła  
s ię  p on ow n ie  p o lem  w a lk . 
O d e zw y  k ie ro w n ik a  państw a 
m arsza łka  P e ta in ‘a, ja k  i  sze fa  
rządu  L a v a la  do fran cu sk iego  

narodu, b y  za ch ow a ł spokój 
i  rów n ow a gę , o d zw ie rc ied la ją

ca łk ow ic ie  ob raz ch w ili.
} K o m en ta rze  p rzyn oszą  jed n o ­

głośne w ra żen ie , że  A r ig lo -A m e  
( ryk a n ie  m u s ie li zaa takow ać  

E u rop ę  na żądan ie  M osk w y . 
In w a z ja  w c ią gn ę ła  ich  do  w a lk , 
k tó re  b ęd ą  o b f ite  w  s tra ty , bo 
N iem c y  są p rz y g o to w a n i do n a j­
d rob n ie js zych  s zczegó łów . N ie ­
m ieck a  arm ia , tak  s ię  pow szech  
n ie  podkreś la , b ro n i na francu s­
k im  w y b rze żu  R zeszy  N iem iec ­
k ie j i  jed n ocześn ie  E uropy. 
W szys tk ie  g a ze ty  p od k reś la ją  
w ia rę  w  s iłę  u d e rzen iow ą  n ie ­
m ieck ich  o d d z ia łó w  n a w e t w  
n astęps tw ie  da lszych  ląd ow ań  
w  in n ych  punktach  w yb rzeża .

Roosevelt o Rzymie
G E N E W A . (D N B ). P re zy d e n t 

R oo seve lt w  s w y m  p rz em ó w ie ­
niu  ra d io w y m  za ją ł stan ow isko  
w zg lęd em  opuszczen ia R zym u  
p rzez  w o jsk a  n iem ieck ie . W y w o  
d y  je g o  n ie  cech ow a ł ten  ton 
.■ntuzjastyczriy, ja k i to w a rzy s zy  

prasie a n g lo -am eryk ań sk ie j w  
zw ią zk u  z  za ję c iem  R zym u . 
W ręc z  p rzec iw n ie , R o o se v e lt  
n a zw a ł rzeczą  n ie ro z tro p n ą  p rze  
ceu ian ie  m ilita rn e go  zn'aczenia 
za jęc ia  R zym u . S łuchaczom  
sw ym  dał op  do zrozu m ien ia , 

że za ję c ie  R zym u  dało bardzo  
m ało i  ż e  o c zek u je  s ię  jeszcze  
na b a rd zo  c ię żk ie  i  g w a łto w n e  
w a lk i. W  k a żd ym  ra z ie  n ie  jno- 
że  b yć  m o w y  o  tym , że  N iem c y

ju ż  osłab ły. J e że li R o o seve lt po­
w ied z ia ł, ż e  z a ję c ie  R zym u  do­
kon ano „ w e  w ła ś c iw y m  czasie", 
k ied y  an g lo -am eryk ań sk ie  w o j­
ska p rz y g o to w u ją  s ię  „d o  dalsze 

go  u derzen ia  na zach odn ią  E u­
ro p ę " i  je ż e l i  os trożn ie  p rzygo ­
to w a ł sw y ch  s łu chaczy  na to, że  
a lian c i dokonać jeszcze  p o w in n i 
„d łu g o trw a ły c h  w ie lk ich  w y s ił ­
k ó w  i  s toczyć  g w a łto w n e  w a lk i" ,  
w a lk i, k tó re  zw ią za n e  będą 
z w ie lk im i o fia ram i, to  m oże­
m y  zap ew n ić  p rezyd en ta  w  ob li 
czu ro zp oczę te j p od  nacisk iem  
M o sk w y  in w a z ji, o fia ry , k tó ­
re  zap łac i U S A  i  A n g lia  ja k o  
n agrod ę  d la  M osk w y , b ędą  b a r­
dzo  k rw a w e .

Król Wiktor Emanuel abdykuje
SZTOKHOLM . (DNB). Jak 'lo- z anglo-amerykańskiej główne!

nosi Reuter z Nowego Jorku, k o ­
munikat Associated Pressu doniósł
fTTTłTTTTTyTYTyTTTTTTTTTTTTTTTTTTT

B E R L IN . (D N B ). W  re jo n ie  
w a lk  pod  W iteb sk iem  p o d ję li 
b o ls zew ic y  w  p on ied z ia łek  k ilk a  
s iln ych  a taków , k tó re  zo s ta ły  
k rw a w o  odparte . N a  po łu d n io ­
w y  w schód  od  m iasta  zaa tako­
w a li b o ls zew ic y  w  s ile  600 żo ł­
n ie rzy , zo s ta li je d n a k  odparc i 
i  p on ieś li s tra ty . O k o ło  200 b o l­
s ze w ik ó w  p o le g ło  p rzed  n ie ­
m ieck im i s tan ow iskam i. W  in ­
n ym  m ie jscu  teg o  odc inka  b o jo ­
w e g o  zosta ł k a rab in am i ze s trz e ­
lo n y  so w ieck i sam olot. W z ię to  
do n ie w o li m a jo ra  sow .

kwatery w  Neapolu, że król W ik­
tor Emanuel w  poniedziałek po 

południu podpisał n>zporządzenie, 
w  którym zrzekł się on swych 

pełnomocnictw i przekazał je rzą­
dowi włoskiemu. Wkrótce po tym 
Associated Press doniosła z Nea. 
polu, że Wiktor Er>'ui> i formal- 
nie podpisał dokument, w c iiu j 
którego przekazuje on swe upraw, 
niena Umbertowi.

W  tym samym czasie opubliko­
wała moskiewska agencja „Tass" 
kategoryczną wiadomość, którą 
otrzymała z Algieru, że wioski 
król Wiktor Emanuel przekazał 
tron na rzecz swogo syta, księcia 

Piemontu.



Orędzie komendantów dywizyj
w oisK a re p ib  Lci

B E R L IN . (D N B ). K om en d a n c i 
d y w iz y j  w o jsk a  rep u b lik ań sk ie ­
go, k tó re  zn a jd u je  s ię  w  N ie m ­
czech  na p rzeszko len iu , w y s to ­
s o w a li do D u ce n astępu jące  
o rę d z ie :

D uce. W yd a rzen ia , k tó re  tak  
s iln ie  d o tk n ę ły  udręczoną o j ­
czyzn ę, n a leżą  do  przeszłośc i. 
B y ły  on e  tra g ic zn y m  następst­
w e m  zd rady. M y  tw o rz y m y  h i­
s to r ię  p rzyszłośc i. M y  jes teśm y  
w yb a w ca m i, k tó rzy  się  do sw e­
g o  czyn u  p rz y g o to w u ją . Im  b a r­
d z ie j g łęb ok a  je s t  przepaść, k tó -

ń .k ie g o  oo D«ce
rą  m u sim y pokonać, ty m  spo­
k o jn ie js zą  i  bard/i ej zd ecyd o ­
w an ą  je s t  nasza w o la . K a ż d y  
m om en t naszego s iln ego  i p il­
n ego  czu w an ia  zb liża  nas do 
ro zp ła ty  i zw y c ię s tw a  nad  w ro ­
g iem . T u ta j, w  k ra ju  naszego 
w ie lk ie g o  sp rzym ierzeń ca , p rz y  
g o to w u je m y  potężn ą  b roń  i  w ie r  
ne serca.

D la  R zym u , d la  D u ce p rz y ­
w ró c im y  W łoch om  s ła w ę  oręża  
w ło sk iego  a  d la  narodu  w łos­
k ie g o  b ezp ieczeń stw o  je g o  p rzy ­
szłości.

„G dzie  są k ie ro w n icze
s o l i l s f o ś t i ? * *

„ N ic  n ie  je s t  rze czą  b a rd z ie j u- 
d e rza ją eą  i  p rzygn ęb ia ją cą , ja k  
b ra k  osobistości k ie ro w n ic zych , 
k tó r y  odczu w a s ię  w  ca łe j tra ­
g ic zn e j h is to r ii zach odn ich  de­
m o k ra c ji"  —  d o  ta k iego  w n ios­
ku doch odzi U S -am eryk ań sk i 
d z ien n ika rz  S tan ton  C ob len z  w  
czasop iśm ie  „F r e e  W o r ld "  na 
m arg in es ie  om aw ia n ia  u bóstw a 
ch a ra k te ró w  i  b raku  ce low o śc i i 
p o lity k ó w  A n g l i i  i  A m e ry k i  w  
d ob ie  ob ecn e j. Ten. fa k t , ż e  
A n g l ia  i  A m e ry k a  u w a ża  dzis ia j 
C h u rch illa  i  R o o se v e lta  ja k o  
m ia ro d a jn e  pos tac ie  w  k ie ro w ­
n ic tw ie  w o je n n y m  a lia n tów , m a 
ło  a lb o  w c a le  n ie  zm ien i tego  
ob razu , g d y ż  ob a j n ie  m a ją  ja ­
k o  tako  zd o ln ych  g łó w  w  ok o ło  
s ieb ie . P r z e d e  w szy s tk im  jed n ak  
d e cyd u ją cą  rzeczą  je s t  to , że  
a n i je d en  an i d ru g i dotychczas 
n ie  da ł g w a ra n c ji a lb o  ja k iego ś  
d ow odu  na to, iż  podczas poko­
ju  posiadać b ęd z ie  is to tn ą  zd o l­
ność do  k ie ro w n ic tw a . S tan ton  
C ob len z  p rzeszed ł n astępn ie  do 
o m a w ia n ia  in n ych  m ia ro d a j­
n y ch  lu d z i A n g li i ,  k tó r z y  w  os- 
t :  ..ńch  25 la ta ch  w ysu n ę li s ię  
n -  czo ło  i  ośw iadczy ł, ż e  b ry ty j 
■cy p re m ie rz y  ja k  B a ld w in  

'"h a rober le irt b y l i  na p oz iom ie  
t y lk o  su b iek tów  sk lep ó w  to w a ­
r ó w  k o lon ia ln ych  i  m ożn a  ze 
•p o k o jem  n ieu do ln e  r z ą d y  in - 
n y c ^  d em okra tyczn ych  k ra jó w  
zab a lsam ow ać  w  p iram idach . 
N ie  m n ie j o s try  w y ro k  w y d a ł 
e m e ry  kańsk i d z ien n ika rz  na 
ro zm a ite  sp rzym ierzo n e  z  W a - 
szj  a g to n em  i  L o n d yn em  rzą d y  
w ygn a ń cze . J e że li s; ę im  p rz y ­

p a trzy , tak  o św ia d czy ł on, to  
c iężko  jes t p o w ied z ie ć  o  "y ch  
lu lz ia c h  ja k o  p „h o m o  sap iens".

77 p od ob n y  sposób w y s tęp u je  
w  te j s p ra w ie  tak że  w ie lk i am e­
ryk ań sk i ty go d n ik  „ L ib e r t y "  w  
s w y m  osta tn im  w yd a n iu  m a jo ­
w ym . N ie  k toś  poś ledn ie j zy, a le  
sam  w y d a w c a  tygodn ika , P a u l 
H u n te r  s tw ie rd za  w  sw y- na­
c ze ln ym  artyku le , że  k ie ro w n i­
c y  m ężo w ie  p o lity k i am eryk ań  
sk le j są p od  w zg lę d em  ducho­
w y m  ca łk o w ic ie  ubodzy . P o d ­
czas osta tn ich  dzies ięc iu  la t  —  
tak  o św ia d czy ł H u n te r  —  rząd  
R oo seve lta  i lu d z ie , k tó r z y  zn a j­
d o w a li s ię  w  ty m  rząd z ie  i  poza  
n im , n ie  w y k a z a li św ia tu  ani 
je d n e j n o w e j id e i, k tó r  b y  pod  
j  .k im k o lw ie k  w zg lęd em  b y ła  
k o rzystn a  d la A m e ry k i i  A m e ­
ryk a n ó w . S k o ro  z  zacza row an e­
go  w o rk a  N e w  D e a l ‘u  w łaśn ie  
w  p ie rw szy ch  la ta ch  rzą d ów  
R oo seve lta  w ysyp a n o  m asy 
rek lam , k tó re  n ie  o trzy m a ły  
sp od z iew an ego  p od z iw u , to  ju ż  
następn ie  n ic zego  w ię c e j n ie 
uczyn iono. J edyn ą  ideą, jak a  
ovvładnęła rząd  am erykańsk i, 
je s t  b ezm yś ln a  i n a w e t ob łąka­
na rozrzu tn ość p ien ięd zy , a w  
W a szyn g to n ie  ch w y ta  $ię roz­
p a c z liw ie  iia d z ie ji, ż e  p rz yn a j­
m n ie j p o  te j  w o jn ie  d o jd z ie  się 
do ja k ia jś  pom yśln ości. T en  
jed n ak  gm ach  m arzeń  w  p r z y ­

szłości rozpaść s ię  m usi w  po­

n u re  g ru zy  i w ó w czas  p rzekona 

s ię  św ia t o n ieudo lności i b ez­

duszności lu dzi, k tó rzy  dzis ia j 

d y r y g u ją  w  A m ery c e .

Wzrastający antysemityzm
zmj

G E N E W A . (D N B ). A n g ie ls k ie  
czasop ism o ży d o w sk ie  „J ew ish  
C ro n ic le "  sk a rż y  s ię  na postępy  
an tysem ityzm u  w  K a n a dz ie . 
F rz e d e  w szys tk im  w  p ro w in c ji 
O n ta rio  w ro g i n a stró j p rz ec iw  
żyd o m  s iln ie  w zrós ł. O becn ie  
p a r la m en t O n ta rio  zosta ł zm u ­
szon y  (!) w p ro w a d z ić  ustaw ę, 
k tó ra  k a rze  w s ze lk ie  dem on­

s tra c je  a n tyżyd ow sk ie . W  k ra ju  
n a tom iast w  toku  są dalsze  s il­
n e  dążenia , a żeb y  p ow strzym a ć  

żyd ow sk ą  im ig ra c ję  do  K an a dy . 

W  tym  celu  te ż  w ystosow an o  

do p arlam en tu  .zw ią zk o w e g o  

i do rządu  zw ią zk o w eg o  p e tyc je , 

podp isane p rzez  se tk i ty s ięcy  

K a n a d y jc zy k ó w .

Biały Dom pokaźuje co znaczy
polityka „dcbreso sąsiedztwa"

W yp o sażen ie  w  broń rew olucyjnych  e le m en tó w  
w  A m eryce P o łu d n io w e j

G E N E W A . (D N B ). N a  k on fe ­
r en c ji p ra so w e j w  B ia łym  D o - 
n ju  ośw iadczono , że  S tan y  Z je d  
noczon e d os ta rc zy ły  w  fo rm ie  
d z ie rża w  i  p o życzek  czo łg i i  in ­
n y  c ię żk i sp rzę t w o jen n y  r ew o ­
lu c jon is tom  d w u  co n a jm n ie j 
rep u b lik  p o łu d n io w o-a m eryk ań ­
skich . W  s fe ra ch  p o łu d n iow o­
am erykań sk ich  ośw iadczen ie  to  
w y w o ła ło  w ie lk ą  sensację. Oś* 
w iad cza ją , że  p op ie ra n ie  e lem en  
tó w  rew o lu cy jn y ch  p rzez  S tan y  
Z jed n oczon e  znane je s t  w p ra w ­
d z ie  od  daw na, le c z  rzad k o  k ie ­
d y  o trzym an o  ta k  doku m enta- 
ry c zn y  d ow ód  tego , ja k im  ce­
lo m  w  p ew n ych  oko licznościach  
służą d os ta w y  na p od staw ie  
u s taw y  o p ożyczk ach  i  d z ie rża ­
w ach . Fak t, ż e  S tan y  Z jed n o ­
czone zw o le n n ik ó w  sw o ich  w  
E k w a d o rze  w yp osaży ły , w  b roń  
i  m a te r ia ł w o jen n y  p rzec iw k o

ty c zn e  św ia tło  n a  p b łityk ę  „d o ­
b rego  sąs ied z tw a ", p ro k lam o w a  
n ego  p rzez  R ooseve lta .

D a le j _m ów i się, że  zach odzi 
n iebezp ieczeń stw o , iż  A m e ry k a  
Łac iń ska  po w o jn ie  ca łk ow ic ie  
u za leżn ion ą  zostan ie  od  S tan ów  
Z jedn oczon ych . C e lem  W a szyn g  
tonu je s t osadzić w e  w szys tk ich  
repu b likach  A m e ry k i Łac iń sk ie j 
od R io  G ran d ę  aż do K a p  H orn  
p o w o ln e  sob ie  rzą d y  m arion et­
k o w e  a następn ie  w z ią ć  pod  sw ą 
'kon tro lę  ca ły  k on tyn en t p rz y  
pom ocy  ro zm a ity ch  w ie lk ic h  
b az  lo tn ic zy ch  i  m orsk ich  na 
w y b rze żu  p o lu d n iow o -am eryk ań  
skim . W yk oń czen ie  n ow ego
w ie lk ie g o  portu  lo tn ic zego  u u j­
ścia R io  P la ta  n a  te ry to r iu m  
rep u b lik i U ru g w a y  s tan ow i no­
w y  k ro k  na te j  d rodze. W  ten 
sposób za p ew n iły  sob ie  S tany 
Z jed n oczon e  k on tro lę  nad tą

Przymusowe wcielenie Ukraińców
m  armii sowieckiej

LW Ó W . (DNB). W  miejscowoś- szczono komsomolców pod przewo­
dach ponownie zajętych przez So- żająeym dowództwem żydów, po-
wiety zabrano gwałtem do służby 
wojennej pozostałą ludność męską

leeając im natychmiast rozstrzeli­
wać unikających walki. Zbiegowie

od 15 do 60 lat bez żadnych wy- ukraińscy jednogłośnie donoszą, że 

jątków. Zmobilizowanych Ukraiń- tym sposobem prowadzą boJsąrwi-
Iców wysłano przeważnie na czo­

łowe Unie frontu bez najmniej­
szego przygotowania wojennego 1 
wystarczającego uzbrojenia.

cy celowe wytępienie narodu ■Uk­

raińskiego, gdyż straty w  oddzia­

łach  frontowych sowieckich są

w łasn em u  p ra w o w item u  rząd o - gospodarczo tak  b a rd zo  w ażn ą  
w i, rzuca b a rd zo  c h a ra k te ry s - ' d rogą  w odną.

Polityka zagraniczna Anglii
zdąż ło  S Q *iec*iego  m c g iis u

B U K A R E S Z T . (D N B ). W  
zw ią zk u  z  debatą na tem at p o ­
l i t y k i  zag ran iczn e j w  izb ie  
gm in  s tw ie rd za  rum uńska gaze­
ta  „U n iv e rs u l“  ca łk o w ite  fia sk o  
b ry ty js k ie j p o lity k i zag ran ic z­
n e j. „J es t rzeczą  zu p e łn ie  oczy ­
w is tą  —  p isze  gaze ta  —  że atm o 
s fera , w  k tó re j ro zw ija  s ię  d yp lo

m atyczn a  ak tyw n ość  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, n ie  je s t  czysta, p rzede  
w szys tk im  z  p ow od u  trudności 
z ja w ia ją c y ch  s ię  p rzed  rządem  
b ry ty jsk im , g d y  chodzi o zn a le ­
z ien ie  d e fin ity w n e j l in i i  an g ie l­
sk ie j p o lity k i zag ran iczn e j. P o ­
lity k a  ta zdąża  do sow ieck iego  
m agn esu ".

Blok obojętności i braku wiary
Biskup angielski zna swoje owieczki

S Z T O K H O L M . (D N B ). Chur­

ch ill w spom in a ł w  osta tn ie j 
sw o je j m o w ie  zn ow u  o „ch rzęśc i 
ja ń sk im " duchu i  „m is ji św ia ­
to w e j"  narodu  a n g ie lsk iego  w  
obecnej w o jn ie . B iskup z C helm s 
fo rd  jes t in n ego  zdan ia. O k reś lił 
on, ja k  p isze  „T im e s " ,  pog ląd , 
ja k o b y  A n g lic y  b y li na p ra w d ę  
ch rześc ijań sk im  narodem , ja k o  
obłudę. W p ra w d z ie  p rzem ąd rza li

lu d z ie  zaw sze  u trzy m y w a li,  że  
n a ró d  „p rz yn a jm n ie j w  g łęb i 
se rca " je s t  r e lig ijn y . W  to cn  
jed n a k  w c a le  n ie  w ie r z y . N ie  
m óg ł s ię  też  on p rzekon ać o  słu­
szności pogaw ęd ek , ja k o b y  żo ł­
n ie r ze  i  m a ryn a rze  „p rzep e łn ie ­
n i b y l i  u czu c iam i r e l ig i jn y m i" .  
W rę c z  p rz e c iw n ie  kośc ió ł s ta je  
w obec  b lok u  obo jętn ośc i i  b ra ­
ku  w ia ry .

Planuje się założenie „Arabskiej ligi"
w t f i u  usun&ąaa s rcż< ce g o  P a fe s iy -  

nhi R ie b e z p ie c c e ń s ts a
IS Z M IR . (DNB). W  Ja fl:e  w. arab­

skiej izbie handlowej m iały m iej- 
see obrady arabskich polityków  w  

Palestynie, w  których w zię li udział 
przedstaw iciele partii obrony, blo­

ku partyjnego, niezależnych i bez­
partyjnych, w  celu om ówienia za­
łożenia „A rabsk ie j lis i— m ającej na 
w zględzie obronę przed grożącymi 
Palestyn ie niebezpieczeństwami.

W  wygłoszonych mowach żąda­
no m iędzy innymi, żeby Arabow ie 
dłużej nie polegali na mocarstwach 
zachodnich, lecz żeby zjednoczyły

się wszystkie arabskie kraje i że 

powinny one wziąć na siebie od- 
‘ powiedzialność za narodowy los 

Palestyny. Po zjednoczeniu się par- 
tyj (Palestyny powinny być w y­
słane poselstwa do Egiptu, Iraku, 
Hedżasu, Syrii, Transjordanii i 
.1 amen u. Między innymi w  szcze­
gólności został uczczony król Ibn 

jSaud jako orędownik arabskiej 
sprawy w  Palestynie, oraz wyra­
żono nadzieja, że będzie on popie­
rał arabskie stanowisko w  zagad­
nieniach naftowych.

W  liniach pozafrontowych umie-'zastraszająco wielkie

Katedra w Rouen jest już tylko
kupą okopcyn^C ii -gruzów

(D N B ). D z ien n ik i p a rysk ie  po­
da ją  lic zn e  zd ję c ia  z  Rouen, 
szczegó ln ie  m ocno zbom bardo­
w an e j k a ted ry . W  depeszach  
sw ych  g a ze ty  zazn acza ją  w spó ł­
pracę fran cu sk ie j s tra ży  ogn io­
w e j z n iem iecką  za łogą  p rzy  ra ­
tow an iu  resztek  k a ted ry .

„M a t in "  podkreśla , ż e  ci w ie l­
koduszn i zb a w cy  w a lc z y li z  og ­
n iem  w szyscy  ra zem  z jed n ocze ­
n i w  n ie zrów n an ym  d z ie le  hu­
m an itarn ym . Z  nade jśc iem  św i­
tu udało s ię  p rzy tłu m ić  ogień , 
le c z  z ca łe j k a ted ry  zosta ła  t y l ­
ko kupa okopconych  gru zów .

K ilk a  d z ien n ik ó w  um ieściło  
jedn ocześn ie  p rz y  zd jęc iach
z R ou en  ró w n ie ż  zd ję c ia  pa lą ­
ce j s ię  k a ted ry  w  B e r lin ie  z za­
znaczen iem , że  ob yd w a  te gm a­
ch y  są o fia ra m i b om bardow an ia  
an g lo  -  am erykań sk iego . „ P e t i t  

P a r is ie n "  pow ia da m ia  z R zym u , 

ż e  w  p ią tek  ok o ło  godz. 18 le k ­

k ie  b om b ow ce  an g lo -am eryk ań ­

sk ie  n an ow o o b rzu c iły  bom bam i 

p o łu d n iow e  d z ie ln ice  m iasta.

P A R Y Ż .  (D N B ). W  zw ią zk u  
z n o w y m  an g lo -am eryk ań sk im  
a tak iem  lo tn ic zym  na R ouen  
p iszą g a ze ty  parysk ie , że  „A n g l i  
cy  w zn ie ś li w  sercu  m iasta 
Joanny d ‘A r c  n o w y  stos". „C o  
za s tra sz liw a  zbrodn ia , p isze 
„P a r is  S o ir "  z  p ysza łkow atośc i 
i  n ien aw iśc i ku  w szystk iem u , 
co n ie  je s t an gie lsk ie, p rzem ie ­
n ić  k le jn o t  w śród  m iast fra n ­
cuskich w  ku pę gru zów . Jeśli 
t y  m ożna m ieć n adz ie ję , że  k ie ­
d y  nastąpi p okó j, to żaden 
A n g lik  an i A m ery k a n in  n ie  od ­
w a ży  s ię  p rzek roc zy ć  bram  
R ou en  b ez  narażen ia  s ię  na nie­
b ezp ieczeń stw o  z lyn czow am a, 
p rzyn io s łob y  to  u lg ę  w  ch w ilo ­
w y m  c ie rp ien iu ". A  „P a r is  M i­
d i"  p isże : „C z y  w ie c ie  bandyci 
an g ie lscy  i am erykańscy, że 
k red y t, k tó r y  p os iada liśc ie  do­
tychczas  w śród  p ew n ych  F ran ­
cuzów , n ie  ty lk o  zm n ie jsza  się. 
D z is ia j F ran cu zi u w a ża ją  was 
za to, czem  je s teśc ie  istotn ie, 
m ian o w ic ie  za  podstępnych  
p rzes tęp ców ".

Bandy komunistyczne na Bałkanach
straciły w jednym dniu 674 zabitych

B E R L IN . (D N B ). K om u n is - i ś ro d k o w e j S ło w en ii w  u b ieg łym  
ty c zn e  b a n d y  na zachodn ich  ty go d n iu  w  jed n y m  ty lk o  dn iu  
B ałkanach  s tra c iły  w  górach  w  674 zab itych .

„C zangkaiszek je s t w in  en
śm ierc i mifeona C > toczy ków“

O św iadczen ie Chin narodow ych
N A N K IN G .  (D N B ). R zeczn ik  

p rzy  ch iń sk im  rząd z ie  n arodo­

w y m  w e zw a ł w  n ied z ie lę  w  sk ie  
ro w a n ym  do C zangka iszeka  
p rzem ów ien iu  ra d io w y m  do za­
s tan ow ien ia  się, że  c ią ży  na n im  

w in a  za o f ia r y  ży c ia  m ilion a  
C h iń czyk ów  p rz y  ob ron ie  an g lo - 
am erykań sk ich  baz w  A z j i  
W schodn ie j. G d y b y  C zan g­
ka iszek  n ie  p r z y ją ł  na s ieb ie  
ro li, p op ie ra ją ce j A n g lik ó w  
i A m e ry k a n ó w  w  w yc ią ga n iu  
kasztan ów  z ogn ia , to Japon ia  
n ig d yb y  n ie  w y sy ła ła  sw y ch  
a rm ii do Chin. R zeczn ik  p rzed ­
s taw ił k a ta s tro fa ln e  następstw a 
obecnej jap oń sk ie j kam pan ii w  
Chinach cen tra ln ych  d la rządu

C zungk ingu . C zu n gk in g  je d y n ie  
ty lk o  w  p ro w in c ji H on an  stra­
c ił 40 do 50000 dob rze  w yszk o ­
lon ego  żo łn ierza .

N as tęp n ie  o św ia dczy ł m ów ca, 
że  Japon ia  w obec  C h in  p rz y ję ła  
sp ra w ied liw ą  i  w ie lkodu szn ą  
postaw ę. P o lity k a  Jap on ii w o ­
bec C h in  s tw a rza  d ro gę  całko­
w ite j n ieza leżn ośc i k ra ju  i  u w o l 
n ien ie  od an g lo -am eryk ań sk iego  
panow an ia . O becn e japoń sk ie  
op erac je  sk ie row a n e  są n ie  p rze  
c iw k o  n a ro d o w i ch ińskiem u, a le  
p rz e c iw  A n g l i i  i  A m ery ce . 
C zu n gk in g  p o trzeb u je  te raz n ie 
b ron i, am u n ic ji lub  pożyczek , 
a le  m ora ln e j s iły , k tóra  w y tk n ie  
C h inom  d rogę  w  h is to rii św ia ta .

Orfeusz I jego wyznawcy
i iu o iu m  z  h is to rii duszy lu d zk ia j

G d y  w ieść  o śm ierc i Z b a w i­
c ie la  i J ego  zm artw ych w stan iu  
ro zp ow szech n iła  s ię  w śród  św ia ­
ta rzym sk iego , p rzys łu ch iw a ła  
« i ę  tem u n o w em u  pos łann ictw u  
M es ja sza  część lu dzkośc i co ży ła  
n ie z lic zo n y m i w yo b ra źn ia m i 
w ia ry , p o  części s ta roży tn ym i, 
a  częśc iow o  now oczesn ym i. 
W śród  ty ch  osta tn ich  w ie rz eń  
żadn e  n ie  b y ło  tak  zb liżon e  do 
ch rześc ijań stw a , ja k  nauk., w y ­
z n a w c ó w  O rfeu sza , pochodząca 
cd  te g o  g re c k ieg o  p ie w c y  ! zw ia ­
stuna o Bogu .

K tó ż  w ię c  je s t  tym  ta jem n i­
c zym  p ro ro k iem  o  m ian ie  „sa ­
m o tn ik a ", o  k tó ry m  is tn ie je  tak  
w ie le  bu dzących  p o d z iw  legen d  
Jako o tym , co zs tąp ił do otch ła­
ni, ż e b y  p ó źn ie j w ró c ić  na z ie ­
m ię  i im ien iem  k tó re go  jest za­
ty tu ło w a n a  cała lite ra tu ra  d zie ł 
p ośw ięcon ych  udoskonalen iu?

P ostać  O rfeu sza  je s t 's ta rs zą , n iż 
w o jn a  tro jańska , a w ięc  pocho­
d z i je s zc ze  z  czasów  o p rzeszło  
tys iąc la t  p rzed  erą  ch rześcijań ­
ską. O g ó ln ie  znaną je s t  w yob ra ­
żana na lic zn ych  obrazach  le ­
genda, ja k o b y  on za  pom ocą 
s w e g o  śp iew u  i  g r y  na lu tn i 
w zb u d za ł za ch w y t u skat. d rzew  
i  d z ik ich  zw ie rzą t. P o d o b izn y  
C ife u s za  w  katakum bach  chrseś 
c ijań sk ich  św iadczą  o  tym . że 
w y zn a w c y  je g o  p rzech od z ili na 
w ia r ę  C hrystusa. T a k ie  w y o b ra ­
żen ia  p las tyczn e  zn a lez ion o  te ż  
i na z iem i n iem ieck ie j, ja k  to 
lpyło w  R o ttw e ile r z e  i R o tten - 

burgu . O rfeu sz  p rzed s ta w ion y  

je s t  tam , na w zó r  Chrystusa w  

postaci d ob rego  pasterza . Z g ro ­

m adzon e c e lo w o  dooko ła  "'n iego  

d z ik ie  b est ie  m a ją  w  przenośn i 

oznaczać p osk rom ien ie  n am ięt­

ności lu dzk ich  p rzez  naukę tego 
p roroka.

B ó g  ten, o  p rzy jś c iu  k tó rego  
p ro ro k u je  O rfeu sz  —  je s t to 
D yon izos, od n iepam ię tn ych  cza­
sów  czczon y  u lu d ó w  T ra c j! w  
G rec ji. W  zaran iu  je g o  m łodoś­
ci p rzek aza ł mu J ow isz  pan ow a­
n ie  nad  św iatem , le c z  z ło ś liw i 
ty ta n i napad li na m łodego  bo­
ga, rozszarpa li g o  1 z je d li je g o  
ciało, p rócz serca. Z  tego  u ra to­
w a n ego  serca n a rodz ił s ię  D yon i 
zos. A  D yon izos  C agreusz, tak 
ok ru tn ie  rozszarpany, w raca  ju ż 
zn ow u  do życ ia  ja k o  ,bóg zba­
w ien ia , D yon izos  L izeu sz. Zaś 
sp ra w có w  te j zb rod n i spa 'a  Jo­
w is z  c iosem  p ioru na  na pop ió ł, 
z k tó re go  ju ż  p o w s ta je  n o w y  ro­
d za j lu dzk i. W  ty m  podaniu 
u le g ły  zn iszczen iu  w ie r ze n ia  w  
b oga  d yo n izv j sk iego  z  p ie r ­
w ia s tk iem  szatańsko-tytan ic-z- 
n ym . D u a lizm  ten  b y ł d la  św ia ­
ta h e lleń sk iego  czym ś n ow ym , 
obcym  i  podn ieca jącym .

N au ka  O rfeu sza  je s t  p ie rw ­
szą, zazn acza ją cą  is tn ien ie  g łu ­
chej w a lk i p o m ięd zy  dobrem

a złem , —  ludzkością, ja k o  uoso 
b ien iem  grzech u  p ie rw orod n ego , 
a ży c ia  będącego p rz y g o to w a ­
n iem  się  do śm ierc i i  do zm art­
w ych w stan ia . W y zn a w c y  O r feu ­
sza dążą  do  zb aw ien ia  duszy od 
p iek ła  i potęp ien ia . C iało, w ed ­
łu g  ich  nauki, je s t ty lk o  doczes­
n ym  sied lisk iem  duszy i z n iego 
ona p ow in n a  w y z w o lić  się.

O czyszczen iu  i  zbaw ien iu  
lu dzkości p om aga ją  p rz ep ły w y  
aspetyzm u, m. in. zab ran ia jące  
sp o żyw a n ie  m ięsa. S tosow ana 
r a ra z ie  ty lk o  zew n ętrzn ie  pog łę  
b iła  s ię  z czasem  asceza aż do 
w y m o g ó w  u zd row ien ia  ducha 
—  c zy li k a ta rtyk i. K a ta r ty k a  
O rfeu sza  n a jzu p e łn ie j od p ow ia ­
da ch rześc ijań sk ie j te z ie : „ c zy ń ­
c ie  pokutę, a lb o w iem  b iizk ie  
je s t  k ró le s tw o  n ieb iesk ie ". W y ­
zn a w cy/ O rfeu s za  tr zy m a ł' s ię  
w ie rzen ia , że  p rzez  m iłe  B ogu  
p rzeob rażen ia  m ożna osiągnąć 
n a d z ie ję  zm a rtw y w s ta n ia  ku ży ­
ciu w ieczn em u . O b ow ią zu jącą  
fo rm u łk a  czc ic ie li O rfeu sza  
o p rze jś c iu  do  w ie c zn eg o  szczę­
ścia i  doskonałości b y tu  na dru­

g im  ju ż  ś\viecie b rzm ia ła . „D u ­
sza m a zapad ła  w e  w szechbycie , 
ja k  p y ł w  m lek u ". M ó w ią  o tym  
zn a lez ion e  z ło te  tab liczk i, t. zw . 
paszp orty  d la  zm arłych , k ład z io  
ne w y zn a w co m  O rfeu sza  do ich  

g robu  z um ieszczoną r.a n ich  
m o d litw ą  o p rzych y ln e  p r z e ję ­
c ie  zm arłego  na ta m tym  św iec ie .

W  u św ięcen iach  d yo n izy j-  
skich, ja k ie  pos tan ow ił O rfeusz, 
w sk a zyw a n o  w ie rzą cym  d rogę  
do zbaw ien ia , p o lega ją cą  na na­
ś ladow an iu  ich  b osk iego  zb a w i­
c ie la  po je g o  d rod ze  m ęczeń­
sk iej. I  d la tego  też, je ż e li  b óg  
‘ r z e zw y c ię ż y ł śm ierć, to  i je g o  
w ie rn i ró w n ie ż  odn iosą nad n ią 
zw yc ię s tw o . S k o ro  b óg  zm art­
w ych w sta ł, w ię c  i  w szyscy  w ie ­
rzą cy  w  n iego  n ie  będą p o tę ­
p ien i, a dostąp ią  życ ia  w ieczn e ­
go. W ia ra  w  zm a rtw ych w s ta n ie  
w y k a zu je  s ię  tu w  postaci w ęd ­
ró w k i dusz. I  d la tego  dusza lu dz 
ka, p rz e ż yw a  sw e  odrodzen ia  w  
w ie lo k ro tn ych  u c ie leśn ien iach  * 
dopóty, aż ju ż  po zu p e łn ym  od­
p ok u tow an iu  za g rze ch y  d o j­
d z ie  w reszc ie  do n ieśm ierte ln oś­

ci w  p rzyb y tk u  sw e j o jc zy zn y  
n ieb iań sk ie j.

T y lk o  ten, k to  pośw ięc i; się 
tem u m is tycy zm o w i i  w  ód ł ż y ­
cie w  czystości w ed łu g  nauki 
O rfeusza , ten  m óg ł oczek iw ać  

sądu os ta teczn ego  w  nadziei, że  
je g o  dusza zostan ie och ron iona 
od k a r  p iek ie ln ych  i od ” odzen ia 
w  c ie le  n a p ię ln aw an ym  w in a ­
m i i  że  ona n azaw sze  w ró c i 
do sw ego  bosk iego  p ie rw o tn ego  
pochodzen ia . O rfeu szow sk i oby­

cza j ch rzsztu  zm a rły ch  skut­
k iem  k tó re go  o trzym a ł u św ięce­
n ie  c z ło w iek  ż y ją c y  zam iast 
zm arłego , is tn ia ł w  da lszym  cią 
gu  ja k o  in s ty tu c ja  ch rześcijań ­
ska w śród  g m in y  n aś ladow ców  
św. P a w ła  w  K o ryn c ie . W  
ch rześc ija ń s tw ie  pozosta ło  w ie le  
z ducha nauk i O rfeusza , tw o ­
rzące j ja k b y  n a jżyw szy  zw ią zek  
p om ięd zy  św ia tem  s ta roży tn ym  
a ok resem  n o w e j ery . G d z ie  
nauka O rfeu sza  b y ła  n a jw ię c e j 
rozpow szech n ion a, to  je s t: w  
G re c ji i. W łoszech  D o ln ych  oraz 
w  k ra ja ch  P on ty jsk ich , M a łe j 
A z j i  i E g ip c ie , tam  też  i m usieli



W  walce z wojskami inwazyjnymi!
Ł o b z ie  to rp e d o w e  p rze p ro w a d z iły  p ie rw s ze  uderzen ie  obrony. Zniszczono silne o d d z ia ły  n ie p rz y ­
jac ie lsk ich  d y w iz y j desantow ych. Na północ od Caen zniszczono 35 czo łg ó w  brytyjsk ich . Z a c n ie

w a ln i na w y b rze żu  m iędzy Cherbourgiem  a Le H avre
B E R L IN . Z a p o w ia d a n y  p rzez  

ca łe  ty go d n ie  t rw a ją c e  bom bar­
d ow a n ia  um ocn ień  i  d róg  k o ­
m u n ik a cy jn ych  a tak  B ry ty jc z y ­
k ó w  i A m e ry k a n ó w  na w y b rz e ­
ż e  pó łn ocn e j F ra n c ji nastąp ił
0  w czesn ych  god zin ach  rann ych  
6 czerw ca . N ie d łu g o 'p o  pó łn ocy  
dostrzeżon o  k o ło  T ro u v il le ,  ko ło  
C aen  i na pó łn ocn o-w sch odn im  
w y b rz e żu  p ó łw yspu  n orm an dz- 
k ie g o  w ie lu  spadoch ron iarzy
1 ża g lo w ce  z  c iężaram i. R ów n o­
cześn ie  n a ętąp iły  g w a łto w n e  
a ta k i lo tn ic ze  na n a jw a żn ie j­
sze  m ie jsca  na w y b rze żu  m ię -

- d zy  C h erb ou rg iem  a L e  H avre , 
o ra z  na odcinku  .C a la is— D un­
k ie rk a . Z a a la rm o w an a  n a tych ­
m ias t obron a w y b rze ża  ostrze­
la ła  sp ad och ron ia rzy  ju ż  pod­
czas ląd ow an ia  i w  k on tra ta ­
kach  zn iszczy ła  s iln e  -o d d z ia ły  
s ta le  p ow ięk sza ją cych  s ię  w o jsk  
spadochron iarsk ich . In n e  g ru p y  
zn iszczon e zo s ta ły  p rzez  eksp lo­
d u ją c e  m iny. Podczas  tych  nad­
z w y c z a j o b fity ch  w  s tra ty  d la 
p rz e c iw n ik a  w a lk  z b liż y ły  s ię  
l ic zn e  ło d z ie  d esan tow e do  w y ­
b rzeża  m ięd zy  u jśc iem  O rn e  
ł V ire . O  św ic ie  dostrzeżon o 
s iln y  zespół f lo t y  na w oda ch  na 
zach ód  od L e  I ia v re .  P o d  osłoną 
p a n cern ik ów , k rą żo w n ik ó w  i 
k o n tr to rp ed o w có w  z  ob yd w u  
f la n k  ze b ra ły  s ię  w  zatoce Sek ­

w any liczne łodzie desantowe 
w szelk iego rodzaju  i różnej 
w ielkości. N iem ieck ie  łodzie 
torpedow e zaatakowały zdecy­
dowanie ow e skupienia statków. 
G dy te łodzie  się zbliżały, usi­
łow a ły  n ieprzyjacielsk ie s iły  
zbro jne zakryć się sztuczną 
mgłą. Pom agały im  w  tym  
eskadry lotnicze, rozścielające 
grube ław ice m gły  z  lotu  nur­
kow ego w okół statków. M im o 
to łodzie n iem ieckie w ystrzela­
ły  sw o je  torpedy i całą amu­
nicję a rty lery jską  na gęsto 
ścieśnione statki, ciężko z nich 
k ilka trafiając. Późn ie j powró­
ciły  one wszystkie do sw ej ba­
zy  celem  uzupełnienia amunicji.

W  innych miejscach patoki 
Sekwańskiej stoczyły rów nież 
łodzie strażnicze skuteczną w a l­
kę z przeciwnikiem . Wskutek 
ognia zaporowego batery j p rzy­
brzeżnych zatonęły dalsze okrę­
ty, w  te j liczb ie jeden  w iększy 
okręt wojenny.

A rty le r ia  okrętów  nieprzyja-/ 
cielskich odpow iedziała na 
ogień, ostrzeliwu jąc granatami 
burzącym i i dym nym i fo r ty fi­
kacje. G ranaty tak samo jak 
zrzucane na bunkry bom by po­
zostały bez skutku. Tymczasem  
toczyła się dalej walka z bry­
tyjsk im i spadochroniarzami w  
rejon ie Caen i z oddziałam i ame

ryk ań sk im i ko ło  C aren tan . P r z y  n astąp iły  n iem ieck ie  kon tru de- 
ty m  ju ż  w  ty ch  p ie rw szy ch  g o ­
dzinach  w p ad ło  w ie lu  je ń c ó w  
w  ręce  n iem ieck ie . D la  o d w ró ­
cen ia u w a g i ob ron y  zrzu ca ły  
b ry ty js k ie  sam o lo ty  na w schód  
od  O rn y  m an ek in y  W ie lkości 
cz łow iek a , w y p e łn io n e  m a te ria ­
łem  w yb u ch ow ym . M a n e w r  ten 
w  p o rę  zosta ł rozpoznan y. N ad  
s tre fą  w a lk  k rą ży ły  bez p rz e r ­
w y  eskadry  sam o lo tów  n iep rzy ­
ja c ie lsk ich  i  b om b a rd o w a ły  fo r ­
tece  p rzyb rze żn e  i  w ę z ły  ko le­
jo w e  i  d ro go w e  w  re jo n ie  m ię ­
d zy  L e  H a v re  a C herbou rg iem .
L e c z  tak  sam o bez p r z e rw y  
g rzm ia ły  s a lw y  b a te ry j z n ie ­
m ieck iego  w a łu  a tla n tyck iego  
ora z  d zia ła  n iem ieck ich  d y w i­
zy j. Już w n e t po rozpoczęc iu  
ak c ji m ożna b y ło  skonstatow ać, 
że  B ry ty jc z y c y  i A m ery k a n ie  
s k ie ro w a li sw e  g łó w n e  uderze­
n ie  n a jp ie rw  na re jd n y  Caen,
C aren tan  i C herbourg . P od  
osłoną m asow o zrzu coh ych  
bom b  i  c ię żk iego  ogn ia  a r ty le r ii 
o k rę to w e j d op row ad za ł n iep rzy ­
ja c ie l s łabe  posiłk i, a w  n iek tó ­
rych  m iejscach  ró w n ież  czo łg i 
sw o im  w rzuconym  z p o w ie trza  
i  w ysad zon ym  ze s ta tk ó w  na 
ląd  oddzia łom  m ięd zy  u jściem  
O rn e  i  V ir e  oraz na w schodn im  
b rzegu  p ó łw yspu  norm an dzk ie- 
go. L e c z  w  tych  te ż  m iejscach

rżenia. P o  obydwu stronach 
Cherbourga oddziały spadochro­
n iarzy nieprzyjacielskich zosta­
ły  rozb ite zanim  zdołały się 
uform ować do walki. W ysokie 
k rw aw e straty poniósł p rzeciw ­
nik przede wszystkim  w  rejon ie 
Caen, gdzie B ry ty jczycy  rzuciii 
w ie lką  ilość łodzi szturmowych 
i przesłonięte m głą strom e w y ­
brzeże usiłowali sforsować przy 
pomocy drabin szturmowych. 
Wskutek ognia zapór, przed w y ­
brzeżem  i ognia obrony zniszczo 
nych zostało w ie le  łodzi i tylko 
wśród ciężkich strat zdołał nie­
przyjacie l wysadzić część swoich 
czołgów  na ląd. W  kontrataku 
zniszczono tutaj ju ż do południa 
na wąskim  odcinku 35 nieprzy- 
jacielskich czołgów.

Na całym  odcinku wybrzeża 
m iędzy Cherbourgiem  a Le  
H avre są walk i w  pełnym  toku. 
Dalsze częściowe działania nie­
przyjacielsk ie skierowane są na 
wyspy w  Kanale, m ianow icie 
na Jersey i Guernsey. N ow e 
silne zespoły okrętów  zb liży ły  
się przed południem  rów n ież do 
wybrzeża m iędzy Calais a Dun­
kierką. W  ten sposób rozpoczęta 
sję w ie lka  rozprawa orężra  
u w ybrzeży  północnej Francji.' 
Zastała ona wszędzie żołnierzy 
niem ieckich w  pogotowiu.

Dla naszego kraju otworzyły się
n o w e  m t ż i i t ś c i

Prasa ho lenderska ku uczczeniu czteroiecśa 
u rzęd o w an ia  S e^ss-fngysrta

H A G A . (DNB). Cala holenderska 
prasa poświęca swoje wstępne ar 
ly.kuły Reicbsministrowi dr. Seyss- 
Inąuartowi, który przed czterema 
laty objął urząd Reichskommissa- 
r‘a zajętych ziem holenderskich. 
Prasa zwraca uwagę na duże zna­
czenie, jakie mają dla Holandii te 
cztery lata zarządu tywilnego.

Ze względu na wydaną w tym 
dniu książkę p. t. „Czterolecie Re- 
Ichsministra Seyss-Inąuarta w Ho­
landii —  Zbiór mów“. pisze gazeta 
„Nieuwe Rotterdamsche Courant": 
W  okresie tych czterech lat wiele 
.mieniło się w  Holandii. Kierunek,

w którym się szuka nowych dróg. 
wskazuje na przyszłość, której ko­
nieczność uzasadnia wspólna opi­
nia publiczna.

Haska gazeta „Ochtendblatt" pi­
sze; W  tych czterech latach otwo­
rzyły nam liczne urządzenia i 
przedsięwzięcia w dziedzinie gos­
podarczej, socjalnej i kulturalnej 
nowe, szerokie możliwości. Wszyst 

kie przedsięwzięcia były jednak 
nieco ograniczone stanem wojen- 
nym i stały pod znakiem ostatecz­
nego, zwycięskiego zakończenia 
wojny, które ma być początkiem 
nowej Europy.

& S i t M J i e s x : c x e n £ &
w  sp raw ie  p łacen ia przym usow ych s k ła d e k  

ubezp ieczeniow ych od ognia

Ameryksislcie kobiety obawiają się
a  s  w i ł  ic h  m ętów

c frphwości i trosxa po obu stronachB r a k

Atlantyku
L IZB O N A . Publiczne rozmowy 

*  stanach Illinois, Michigan, In- 
siiana i Wisconsin, obejmujące za­
gadnienia drugiego frontu, zdra­

dzają ponury ton —  oświadcza 
„New  York Times". —  Rodzice,
*ony i narzeczone są świadome 
niebezpieczeństw/a, które oczekuje 
Ich synów i 
Francji lub 
jeszcze

męzow na wybrzeżu 
Holandii. Troski ich 

bardziej się spotęgowały 
wskutek ostrzeżeń czołowych oso­
bistości wojskowych, że należy się 
liczyć ze stratą ponad miliona lu­
dzi w zabitych i rannych. W każ­
dym wypadku na Środkowym Za­
chodzie charakterystyczny jest za­
nik nadziei co do tego, że Niemcy 
będą mogły być zwyciężone w nie­
długiej przyszłości.

Ił -wnocześnie z tymi pełnym1 
■wątpienia rozważanymi o wido­
kach inwazji, gromadzą się w  ame 
ryka iskiej prasie artykuły, które 
usiłu ją ocenić niezachwiane mo­
rale wojenne i dobroć niemiec­
kich żołnierzy. Końcowym rezulta­
tom tych opinii jest wciąż jeszcze

ostrzeżenie, że wojna w  Europie 
w  przeciwieństwie do postauow-cń 
w Teheran.e może jeszcze o wiele 

dłużej potrwać, aniżeli to posta­
nowiono przy zielonym stoliku w 
czasie konferencji. „Niemiecki żoł­
nierz w  1944 r. jest prawdziwym  
i zaciętym bojownikiem" — oś­
wiadcza „Washington Post" —  

Pogląd ten podzic'ają również 
wysokie wojskowe czynniki w 
USA, które musiałyby jeszcze do­
dać, że żołnierz niemiecki również 
w trakcie defenzywy wybitnie 
walczy. Pomimo postępów lotnic­
twa, do rozstrzygnięcia zostanie 
zmuszona piechota. Samoloty i 
czołgi są bry/- jąeą zniszcze­
nie '.'.i, musi zdo­

bywać teren i utrzymać go. W y­
gląda więc te tak —  oświadcza 
„Washington Post" —  że z wielo­
ma nadziejami rozpoczęta przez 
Anglo powie­
trzna przeciw Europie „w  końca 

zostanie obrócona w  niwecz".

Seria wybuchów w Anglii
S Z T O K H O L M . (D N B ). „D a ily  

M a il“  pisze, że  b ry ty js k ie  m in i­
s te rs tw o  w o jn y  i zaopatrzen ia  
oraz m in is te rs tw o  tran sportów  
w o jen n ych  je s t  bardzo zan iepo

A n g lii w iększa liczba robotni­
ków  i robotnic została zabita 
lub odniosła rany. D alej znacz­
nie ucierpiało pewne miasto w e 
wschodniej Anglii, gd y  na dwor

k o jon e  z  pow odu  szeregu  w ię k -^ c u  k o le jo w y m  te g o  m iasta  w y -

r z y ły  s ię  w  A n g l i i  w  u b ieg łym
szych  w yb u ch ów , k tó re  w yd a - - 'le c ia ł

tygodn iu . I  tak  eksp lo z ja  w

w  pow ietrze pociąg z arru
i*i c ją.

Essex zrównała części pew nego^  W szystkie te w ybuchy nastą- 
miasta z ziemią, podczas zaś in n e^ P ^ y  w  ciągu czterech dni i  wzbu 
g o  w ybu ch u  w  fa b ry c e  a m u n ic ji-|dziły w  społeczeństwie silne
zn a jd u ją ce j s ię  na zach odzie  zan iepoko jen ie .

Wszystko co stworzyła Anglia
GENEWA. (DNB ) Korespondent 

wychodzącego w  Chicago czasopis­
ma. „Daily News", Leland Siowe, 
wydal książkę pod tytułem „The 
shall not sleep", w której opisał 
swoje przeżycia w Burmie i w  

Chinach. O tej książce powiadamia 
czasopismo „Asia and the ameri- 
oaiis". Podaje ono, że stosunki na 
Drodze Burmańskiej, po której 
mają być w ysyłaie towary do 
Czungkingu, są wprost niemożli­

we. Anglicy popełniają jeden błąd 

Po drugim, pisze Stowe, to zaś co 

oni tworzą jest liche. Nie lepsze 

jest także prowadzenie się Chiń­
czyków. Są przekupni, a iclf spe­
kulacja osiąga najwyższe granice. 
Jednocześnie duszą wszelką kry­

tykę prasową. Za to, że Droga 

Burmańska nie funkcjonuje po­

noszą w  pierwszym rzędzie winę 
Anglicy.

Na podstawie zarządzenia Reichs- 
kommissar‘a dla Kraju Wschod­
niego i Generalkommissar‘a w  Ko­
wnie oznajmiam co następuje:

Składki ubezpieczeniowe za rok 
1944 za podlegające w  Okręgu 
Wilno—wieś przymusowemu ubez­
pieczeniu od ognia budynki winni 
wpłacić dłużnicy do 30 czerwca 
1944 we właściwych inspektora­
tach powiatowych Litewskiego 
Zarządu Ubezpieczeń, bez specjal­
nego wzywaijia w  poszczególnych 
wypadkach do zapłaty. Litewski 
Zarząd Ubezpieczeń nie jest obo­
wiązany ściągać składki przez 
swych przedstawicieli. Chodzi tu­
taj o następujące inspektoraty po­
wiatowe:

Inspekcja Powiatowa Litewskie­
go Zarządu Ubezpieczeń w  Wilnie, 
Jogailostr. 14; w  Swięcianach; w  
Trokach; w  Ejszyszkach; w  Osz- 
mianie; w  Michaliszkach (powiat 
Swir).

Jeśli chodzi o podlegające przy­

musowemu ubezpieczeniu od ognia 
budynki, za które składki nie zo­
staną wpłacone do 30 czerwca 1944 
to Litewski Zarząd Ubezpieczeń w  
wypadku powstania szkody wolny 
jest od obowiązku odszkodowania 
i wszelkich innych obowiązków, 
jakie musiałby spełnić na podsta­
wie ogólnych warunków ubezpie­
czeniowych. Jeśli należna składka 
wpłacona zostanie po 30. 6. 1944, 
to ochrona ubezpieczenia rozpoczy­
na się dopiero po upływie 4 ty­
godni od dnia dokonaijej wpłaty.

Prawo Zarządu Ubezpieczenio­
wego traktowania zalegających 
składek jako publicznej należności 
pieniężnej (§ 7 punkt 5 ogólnych 
przepisów ubezpieczeniowych) po­
zostaje nienaruszone. Gdy nastąpi 
ściągnięcie, to ochrona ubezpiecze­
nia powstaje w  cztery tygodnie od 
dnia wpłaty.

Wilno, 6 czerwca 1944.
Gebietskommissar Wilna— Land 

podp. W ULFF.

Wystąp. Piaseckiej
z  j & z z & w g ę

(„Konigsberger AHg. Zeitung")

fcna jaow ać s ię p ie rw s i ch rzi ścia­
n ie  w śród  v7iększośei b y łych  
w y z n a w c ó w  o rfe izm u . W  cza­
sach  p ie rw szych  w ie k ó w  chrześ­
c ijań s tw a , częstokroć lu d z ie  n ie  
u św ia d a m ia li sob ie, c zy  są on i 
ch rześc jan am i, c zy  też pogana­
m i, tak  b ow iem  n ieśc is łe  b y ły  
g ra n ic e  ich  p o ję ć  re lig ijn y ch .

P o d  w p ły w em  nauk i O rfeusza  
m a jd o w a li  s ię  n a jw ięk s i poeci 
i  m yś lic ie le  k u ltu ry  k lasyczn e j, 
•  p rzed e  w szys tk im  ó w  potężn y  
du ch  co łą c zy ł naukę m atem a­
ty k i. m u zyk i i m is tyk i w  p ew ien  
św ia to p o g lą d  o n ie zm ie rn e j g łę ­
b i - -  m ia n o w ic ie  P y ta go ra s  /. Sa 
masu. Z a ło ży ł on w e  W łoszech  

D o ln ych  sek tę  p ita g o re je żyk ó w , 
zw o le n n ic y  k tó re j p rzy łą c zy li 
fcię do o r feu szow sk ich  gm in  w y ­
zn an iow ych . A  n iem n ie js zy  od 
P y ta go ra sa  P la to n  w yk tzu / e  w  
• w e j  nauce w y ra źn ie  w p ły w  

: ^usza na w ie rze n ie  w  grzech  
" ' w orodn y, w ę d ró w k ę  dusz 
i  sąd  osta teczny . P od  w p ływ em  
c r f - . i  zn a jd u ia  s’ g P n w  •, « v i e '
P in  dar i w ie lc y  T ra g ic y  poza 

ty m  W irg ilju s z , n o ib a rd z ie j

zb liżo n y  do ch rześcijań stw a  
z p o e tó w  pogańskich, da le j jesz- 
CŁ- On o s tycy  ze  sw y m  od ręb ­

n ym  system em  rozm yślan ia , 
D an te  w  sw ych  op isach  p iek ła , 
hum aniści, Lessing, H ólcicrin , 
R ilk e  i z całą potęgą  sw ego  grec  
k oza ch od n io eu rop e jsk iego  św ia ­
topog lądu  —  G oethe, co dał naj 
p ięk n ie js zy  w y ra z  nauce O rfeu ­
sza w  sw ych  u tw orach : „P ra s ta ­
re  m yś li O rfeu sza '', w  „U m rz y j 
i od rod ź  s ię "  o raz  w  m yś li p rze  
w o d n ie j do d ru g ie j części Faus­
ta („U ra to w a n y  je s t Szlachetny 
tw ó r  ducha od z łego  św ia ta "). 
A  w  „'sonetach do O r feu sza " 
R a in e r  M a r ia  R ilk e  s tw o rzy ł 
u tw ó r  p oe tyck i p ośw ięcon y no­
w em u  zw ia s tow a n iu  pan teizm u  
O rfeusza . W  odgłosach p rz y ro ­
dy  p e łn o  je s t  bosk iego  echa 
i je s t  to  boską p ieśn ią  poety , co 

zh a rm on izow a ł p rzem ija ją ce  

,.być“  z w ie c zn ym  is tn ien iem  

duszy  lu d zk ie j.

(D r. C laus S ch rem pf).

lecz ze
względu na rozpoczęte rozgryw ki

0 mistrzostwo Okręgu Litewskiego
1 brak czasu, nie m iał dotychczas 
miejsca.

Rewanż pt .ajLki  Wilna— Wehrmacht
Staraniem Wileńskiego Rejono-. łfów  sportu oczekiwany, 

wego Urzędu Sportowego dziś, we 
czwartek 8 czerwca r. b. o £odz.
17.15 na stadionie sportowym na 
Pióromoncie rozegrany zostanie 
mecz rewanżowy piłki nożnej 
między drużyrją Wilnian a Wehr­
machtem Pierwsze tegoroczne spot 
kanie drużyny wileńskiej tylko 
przy szczęśliwym zbiegu okolicz­
ności zakończyło się zwycięskim 
stosunkiem 3.-2. Mecz ten udowod­
nił, że siły przeciwników były ró ­
wne, a więc zwycięstwo Wilniap 
nad drużyną Wehrmachtu zawdzię 
czać należy szczęściu, bowiem dwie 
bramki dla Wilnian zdobył p. Cen- 
feldas silpymi i celnymi strzałami 
karnymi udowadniając, że nawet 
tak dobrego bramkarza Wehrmach­
tu, który pokazał na meczu kla­
sycznie ładną grę — można pę- 
ttonać.

Mecz rewanżowy między wspom­
nianymi drużynami sportowymi 
uż od dawna jest przez miłośni-

Drużyna Wehrmachtu ukaże się 
tym razem ria boisku w  znacznie 
silniejszym składzie niż poprzed­
nio, gdy była częściowo zdekom­
pletowaną i jak się zdaje, przed­
stawi się jako bardzo niebezpiecz­
ny przeciwnik..

Kandydaci drużyny wileńskiej są 
następujący: Rączka I, Rączka II, 
Parkitny M., Grabażius, Paszkie­
wicz, Szlyżius, Djokaitis, Dobro­
wolski, Urban, Liutkiewiczius.
Cenfeldas, Saunoris I, Tumasz I 
Tumasz II, Kusielczukas, Kuzmic- 
kas, Bartoszko, Wieliczko, Toma- 
sziunas, Uzdonas, Toczilauskas, 
Kriauczunas, Liudas.

Zawodnicy zbierają się na boi­
sku o godz. 16.45. Sędziuje p. Ziur- 
kiewiczius. (n;

— O— i
fttesz mieć światło elektryczne -
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Pon iedzia łkow y występ Stani­
s ław y Piaseckiej urozmaicony 
był współudziałem  orkiestry 
pod dyr. M. K osty ły . Pom ysł 
występu z orkiestrą jest bardzo 
szczęśliwy, szczególnie w  m uzy­
ce lżejszej,, daje bow iem  uroz­
maicenie i  p rzeryw a  na dłuższą 
m etę nużącą monotonię akom ­
paniamentu fortepianowego, o- 
bracającego się przeważnie w  
prostych funkcjach harmonicz­
nych.

Orkiestra p. K os ty ły  n ie jest 
w ścisłym tego słowa znaczeniu 
jazzową. K lasyczny skład or­
k iestry tego typu, jest w iększy, 
niż tó się zazwyczaj w  Europie 
spotyka. M ożnaby tu m ów ić
0 „eu ropejsk im " jazzie, adopto­
wanym  oczyw iście z Am eryk i, 
ale przystosowanym  do gustu 
europejskiego. D otyczy  to rów ­
nież twórczości jazzow ej, która 
u europejskich kom pozytorów  
przybrała fo rm y zabarwione 
często naw et rysam i narodowy­
mi. Z  jazzem  dzie je  się coś po­
dobnego jak  w  19-tym w ieku 
z walcem . Pochodzenia połud- 
n iowo-n iem ieckiego walc roz­
lew a się po całym  kontynencie 
szeroką fa lą  i  pow oli w  ciągu 
la t poczyna nabierać cech, zw ią 
zanych z upodobaniami różnych 
narodów. Dziś mamy poza właś­
ciw ym  walcem  typu niem ieckie­
go —  odrębny w alc angielski, 
francuski, szybkie w alce w łos­
k ie i hiszpańskie, rozpaczliw ie 
łkający w alc rosyjski, w reszgie 
poważniejsze w  tonie boxtony 
amerykańskie. Coś podobnego 
będzie, zdaje się z jazzem, któ­
ry  nabiera cech europejskich, 
odm iennych od prototypu ame­
rykańskiego. Z  pom iędzy licz­
nych kom pozytorów  niem iec­
kich, upraw iających ten rodzaj, 
na czoło w yb ija ją  się R ixner
1 K reu d e r . P ie rw s z y  odzn acza  
się dużą pom ysłowością i  św ie­
żością pom ysłów  m elodyjnych,

harmonicznych i instrumental­
nych. M elodykę opiera ra­
czej na zdobyczach m uzyki roz­
ryw kow ej, w ytw orzonej w  Eu­
ropie. K reu der jest p łytszy w  
pomysłach, mniej w ybredny w  
harmoniach, niem niej jednak po 
siada szczęśliwą rękę w  stoso­
waniu różnych pomysłów.

Zaim prow izow any zespół p. 
K osty ły  gra ł bardzo dobrze. 
D obry poziom  techniczny po­
szczególnych m uzyków  um ożli­
w ia  z  jednej strony doskonałe 
wykonanie trudnego rytm icznie 
Passo-doble, z  drugiej zaś nie­
przeciętn ie zgrane miejsca solis­
tyczne w  poszczególnych u tw o­
rach (trąbka, saksofon, klarnet, 
akordeon). W ystęp solowy p. Pa- 
caka św iadczy o dużych m ożli­
wościach tego skrzypka, k tóry  
pow inien trosk liw ie  pracować 
nad rozw ojem  tego nieprzecięt­
nego talentu. P. K osty ła  k iero­
wał zespołem bardzo dobrze 
i jest muzykalny, gra na kilku 
instrumentach i też powinien 
dbać o to, b y  swych m ożliwości 
i zdolności n ie utopić w  codzien 
nej rzeczywistości, do której 
zmusza go nraca zarobkowa.

P. Piasecka była  oczyw iście 
centralną atrakcją w ieczoru. 
Ukazanie się je j jako starego 
portretu  w  sty low ym  ubraniu 
b y ło  w yją tkow o  udanym po­
m ysłem . Artystka  wykonała 
szereg aryj operetkowych, w y ­
kazując w  śpiew ie dobre opa­
nowanie głosu, dużą siyobodę 
in terp re ta c ji i ładnie opracowa­
n y  gest. P. Piasecka wnosi na 
scenę dużo uroku i świeżości. 
U publiczności ma duże pow o­
dzenie a ukazanie je j się w  p ;ęk 
n ych  toaletach w yw o łu je  zawsze 
dużo oklasków.

Konferansjerka p. R ichtera 
dowcipna i urozmaicona. Uszczy­
p liw ym i ale dobrym i pow iedze­
niami łaczyła um iejętn ie ćah-^ć



Tu mówi Związek Zawodowy
Oddział Związku Zawodowego

„Wypoczynek i  Radość Życia" 

urządza:

W  piątek 9. VI. o godz. 17.30 w  
teatrze „Vaidila‘‘ przedstawienie 
muzycznego teatru ludowego „Sia­
nokos".

W  niedzielą 11. VI. o godz. 17.15 
W W ielkiej Sali Koncertowej na 
otwarcie sezonu letniego koncert 
symfoniczny z udziałem solistki 
operowej Kriśtolaityte, pianisty 
Grevceva i  orkiestry symfonicznej 
Związku Zawodowego pod batutą 
A. Makaćinasa.

W  programie: Fr. Schubert —  
Symfonia nr. 8 (niedokończona), 
Fr. Liszt —  koncert fortepianowy 
Es-dur, A l. Glasunow —  uwertura 
„Cam aval“ , M. K. Ciurlionis —  
cztery pieśni ludowe, Mascagni —  
Intermezzo „Emico Fric“ , P. Czaj­
kowski —  uwertura-fantazja „Ro­
meo i Julia", oprócz tego Simkusa,

Kaćanauskasa i iijnych kompozy­
torów pieśni ludowe w  wykonaniu 
solistki operowej Kriśtolaityte.

W  poniedziałek 12. VI. o godz. : 
17.30 w  „Wehrmachttheater" (daw­
niej „Lutnia"), ul. Gedymina 8, 
przedstawienie „Małego Wileńskie­
go Variete‘‘, w  programie: śpiew, 
tańce, muzyka, akrobatyka i in.

Bilety przedsiębiorstwa mogą 
odebrać dzisiaj, jutro i po jutrze 
od godz. 8 do 12 przy ul. Gedymi- 
na“27, I I I  piętro, pokój 320. Bilety 
będzie można otrzymać także i 
przy wejściu.
kkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkki

KO LEJE , PR ZE W O ŻĄC E  

W O J S K A  N A  FRO NT. 

PO TR ZE B U JĄ  P O D K ŁA D Ó W . 

D LA TE G O  Z W Ó Z K A  D R ZE W A 

JEST W A Ż N A  ZE  S T A ­

N O W IS K A  W O JENNEG O .

W  § € 8 € Ś € $ m € * Ś € :  i  z
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Czerwiec

&Z W ARTE* 

Boże Ciało.

«  schód słońca 2.49

   Zachód słońca 19.48

D Z 1 S ZAC IEM N IAM Y O K N A  
OD GODZ. 21.35 DO GODZ. 3.15.

—  PRZESUNIĘCIE ŚW IĘTA 
BOŻEGO C IAŁA . Ze względu na 
warunki czasu wojennego, w  któ­
rych od każdego obywatela w y­
maga się intensywnej pracy, przy­
padające dzisiaj Święto Bożego 
Ciała zostało przesunięte na naj­
bliższą niedzielę 11 b. m.

—  TRIO  JARUGA W „WIOSEN­
N YM  RYTM IE ". W niedzielę 11-go 
czerwca b. r. sala Teatru M iejskie­
go na Pohulance będzie gościła 
trójkę rewelersów Jaruga, wystę­
pującą po dłuższym milczeniu z 
nowym a ciekawym koncertem, j 
w  którym współudział wezmą N.
Nikielówna i M. Dowmunt.

c ‘

Drugie pokolenie Danów i Ju­
randów jest ija dobrej drodze po­
stawienia swego zespołu w je inej 
linii z  minionymi sławami, nie 
ogranicza się przy tym do reper­
tuaru klasycznie rewelersowego i 
daje koncert różny w  typach wo­
kalnych i charakterze. Podczas gdy 
pierwszą część programu wypełnią 
zespołowe piosenki w  ciekawym 
ujęciu, genru tak marynarskiego, 
w  którym Jaruga celuje—„Tabu", 
„Trzech", „Wyspa i pies" oraz 
ludowego z „Jabłoneczką" jja czele 
1 szeregu utworów lirycznych, 
część druga będzie bardziej zwarta 
i  podana jako rodzajowy skecz, 
w  którym obok Trija i Nik elówny 
wystąpi Dowmunt w  wielce ko­
micznej roli. Warte uwagi będą 
numery: „Czarna maska" oraz
„Rytm wiosenny", od którego bie­
rze poranek swój tytuł.

Próba zerwania z szablonem 
rewelersowym, wprowadzenie in­
strumentów muzycznych ija scenę,!

oryginalne i różnorodne interpre­
tacje pozycji programowych, dob­
rze świadczy o autorach imprezy 
i rokuje sympatycznemu zespołowi 
powodzenie.

Zespół „Jaruga" cieszy się wśród 
naszej publiczności dużym wzię­
ciem, a dal się szerzej zapoznać 
występując przez dłuższy okres 
czasu w  teatrze „Ali-Baba".

O  F  ! A  i i  Y

Zamiast honorarium p. M. Żej- 
mo za jego bezpłatr ą poradę W.

Buczacka składa dla biedoty pol­
skiej RM. 20

Zamiast kwiatów na grób matki 
naszego pracownika Bitkowskiegc 
ś p. Marii Bitkow-kiej składam/ 
dla polskich biednych dzieci RM  
100. Biuro Transportowe K. Cer- 
pmskis.

W czwartą rocznicę śmierci mo. 
jej jedynej córuchny 'A l i  Kowal­
skiej zamiast kwiatów, ńa grób dla 
najbiedniejszej chorej dziewczynki 
10 RM. składa Matka,

Dla polskich biednych dzieci 
20 RM. składa Worokański A lek­
sander. 4.

O d  W y d a w n ic tw a
C e lem  un ikn ięcia  rek lam acji i p rz e rw y  w  o trzy m y ­

waniu g a z e ty  p ros im y  naszych  p ren u m era to rów  na 
p row in c ji o  w p łacan ie  prenumeraty na m-c na­
s t ę p n y  do  dnia 2 5 -go  k a żd e g o  m ies iąca

W p ł a t y  o t r z y m a n e  p o  25 b ę d z i e m y  z a l i ­
c z a ć  n a  d a l s z e  o k r e s y .

J ed n ocześn ie  p ro s im y  o  d ok ład n e  1 c zy te ln e  p o ­
d aw an ie  ad resów .

TE ATR  — REW IA
Nowogródzka 8 

(w  lokalu kina „Muza") 

Ostatnie dni programul

„Przy dźwiękach pieśni 
i brzęku gitary"

■ udziałem całego zespołu teatru 
„Ali-Baba".

Gościnne występy ijowych 
zagranicznych artystów:

2 N O R K N A S  — tańc® 

S T U P i D O S — atrakc ja
Regle —  Chorzewski.

Początek przedstawień o g. 17.30.
Przedsprzedaż biletów: 

Wileńska 18 1 Wielka 32.
W  piątek, dn. 9 czerwca r. K

! !  P R E M I E R A  11

T E A T f t  M i E J S K l

(d . P o h u la n k a )
Niedziela U  czerwca, godz. M

PORANEK
PIO SENKI I  HUMORU 

TERCETU REWELERSÓW

J A R U G A
z udziałem:

J. Nikielówny 1 M. Dowmunta.
Przy  fortepianie: W. Weinbaum.
Przedsprzedaż biletów w  sklepie 
eodowiami —  Wileńska 34 oraz 

w  kasie teatru.

Lokal kina „MUZA"
u l .  N o w o g r ó d z k a  S

O S T A T N I  R A Z
na życzenie publiczności

w p on ied z ia łek  d n ia  I2 .Y I
0 godz. 17.15

W 9 E L K I  K O N C E R T
melodii operetkowych i muzyki jazzowej

S t. P i a s e c K a ,
wiSa orkiestra jazzowa

pod kierownictwem

M .  K o s t y ł y  
i  W .  R y c h t e r

jako konferansier.
Przedsprzedarz biletów od czwart­
ku codziennie w  godz. od U — 14 

przy ulicy Wileńskiej 16
1 W ielkiej 32.

TEATR  „V  A  ID  I L  A “
(Końska 1) 

w  niedzielę dnia U  czerwca 1944 r.

KUPIĘ  spodnie na 
osobę wysoką o 
grubej tuszy 1 ka­
pelusz letni Nr. 
57 w  dobrym sta- 

o godz. 12 w  południe odbędzie .się nie. zawalna 52—5 .

P O R A N E K  T A Ń C A  SWeplk-

Firma budowlana 
„SENTINYS”

Wilno, ul. Wielka Nr. 8, 
tel. 16-40 

tawiadamia, że w  dalszym ciągu 
przyjmuje zapisy mężczyzn do 
robót budowlanych w  Wiedniu.

Transport odchodzi dnia 10-go 
czerwca 1944 r.

Wszyscy, którzy się zapisali— 
Zapiszą, dla odbycia komisji lekar­
skiej muszą się stawić w  biurze 
firm y dn. 9. VI. 1944 r. na godz. 
7 rano.

Zawiadamiam
Szarjowne p. Klientki, że 

p. Wald i p. Maria pracują w  f-m ie

„ M A D A M E "
przy ul. Gedymino 35. 

specjalność t r w a ł e  o n d u l a c j e
z gwarancją. W a c ł a w .

N atychm iast ku s im y:
lustra, gobelinę w  większej ilości, 
sprężyny, szpagat, worki, szellak 

i dyktę.

F i r m a  B .  Z Y C H  

Traki| (Trocka) 6, tel. 3-97.
Tamże potrzebni maszyniści 

do maszyn stolarskich.

Wandy i Wisiora
RON-VALDT‘A

K U PIM Y rakiety i 
piłeczki do ping- 
ponga i dettki gu­
mowe do koszyko­
wej 1 siatkowej 
piłki. Kościuskos 
14 c. 5866Udział biorą:

L. Ludmiła, H. Henryko, K. Cho­
rzewski, H. Muraszko, E. Radzian.
Przy fortepianie: N. Bergbohm. j (d. Królewska) i. 
Przedsprzedaż biletów: Zakład
fotograficzny, ul. Zamkowa 17.

MONETY stare, 
srebro polskie ku­
pujemy. Kadvilaite

RESTAURACJA

„JL  U
w  Wilnie, Gedymino 26 wejście 
z ulicy Jakśta (d. Dąbrowskiego) 

codziennie wydaje: 
Śniadaniu od godz. 7 rano, 
Obiady od godz. 12.30,
Kolacje od godz. 17.

Rejestruje się kartki żywnościowe, 
Kawa, herbata, piwo 1 lemoniada.

P IA N IN O  nowoczesne krzyżowe 
dobrej marki zamienię na aparat 
fotograficzny Leica I I I  model, 

Contex, Exacta.
Zgłoszenia kierować do Admin. 

„Gońca" pod „Pianino".

NATYCH M IAST 
kupię siatkę dru- 
cianą dla ogrodze­
nia kur. Wiwul- 
skiego 32—1. 5759

l p r a c a

POTRZEBNI są 
robotnicy niewy­

kwalifikowani 
oraz monterzy I 
elektrotechnicy do 
przeprowadzania 

instalacji elektry­
cznych. Zwolnie­
nie od robót przy­
musowych i oko­
pów zapewnione. 
Zgłaszać się do 
f-my Czesław Da- 
gys. Wilno, M ły­
nowa 2. Od godz.
8—9 rano i od 16— 
17 po poi.

POTRZEBNA ko­
bieta do dziecka 
na przychodzącą. 
Warunki dobre. 
Dowiedzieć się od 
godz. 8—11 rano. 
Tilto (d. Mostowa)
9—16. 5886

Dr. F U ^ d O W IoZ 
STEFAN 

Choroby nerwowe 
j wewnętrzne. Sv 
jEkubo (Sw. Jaku­
ba) 10—2. Przyjm ie 
je od g 14 do 18

Dr. med.
Zofia Godlowska 

specj. chorób uszu, 
nosa i gardła. 

Przyjm uje od 16—18 
Wilno, A. Jakśto 
(Dąbrowskiego) 7-4

Dr. Med. 
KUDJ&EW1CZ 
ZYGMUNT

Spec. weneryc-ict 
J skórne choroby 
Przyjmuje w godz. 
8—13 i 15—20. Pilies 
(Zamkowa) 15 m ' .

Dr. T. KUNICKI
Choroby wewnęu? 
ne l kobiece (gl ie 
kologia ł akuszer s.) 
Przyjmuje od g >ćz. 
8—10 l 1—5. Viinlacs 

(Wileńska) 6—6

ACCORDEON guzikowy moderne 
m-ki „Hohner Sirena V II"  120 ba­
sów, 87 klawiszy guzikowych prawej 
ręki, 3 registry, 6 zmian toiju, za­
mienię na accordeon o podobnych 
zaletach, lub aparat Leica I I I  mod. 
Zgłoszenia proszę kierować do 
Adm. „Gońca" pod „Leica I I I  mod."

F O T O  — F I L M
T a ta r s k a  6

wznowił przyjęcie prac 
amatorskich.

S p e c ja ln o ś ć  —  fo to g ra fja  a?t\" 
s ty czn a , ocen a , napraw a, kupno 
t sp rzed a ż  apara tów  i o b jek tyw ó w  

fo to g ra fic zn y ch .

i Wózki dziecinne
! r e p e r u j ę ,  m alu ję, da ję  n ow e 

kółka i inne c zęśc i. 
K u p i ą  S ta r e  W Ó Z h  , ce ra tę , 
ce lu lo id , wąż gumowy i inne 

m ateria ły .

Pracownia wózków dziecinnych 
T r o c k a  1 6 .

POTRZEBNI pracownicy 1 pracow­
nic* do PRACO W NI KŁUM PI. 

Piiies 24 (Zamkowa).

N atychm iast
K u p ię  s k ó r k ę

czarnego zamszu 
lub lakieru, ewentualnie ka.walki. 

Wileńska 17/19—2.

TRWAŁA ONDULACJA
gwarantowana,

Płyny przedwojenne.
K o l e j o w a  1 

r ó g  O s t r o b r a m s k i e j .

Ś W I E R Z B  (krosta, wszawica,
wszelkie inne schorzenia skórne, __ _________
wyleczyć możesz. Maście i płyny j L O k a I C 1
poleca felczer Ilorski. Iśganytoje ----- — ----— .
(d. Miłosierna) 6 m. 8 obok szpitala 

Sawicz.

jnenkiUBzDiors
*■ ? ib u m y , l i t e ­
ra tu r ę  f i la te l i ­
s ty c z n ą  k u p ię .
Zdaszpć ce iz ien  
n:e K . 1ĘGARNIA 

Rut sKi ego
Didżioji ( Wielka) 

Nr 14 g. 10—15 
lub Kalwaryjska 

59—1z i Subocz 
12— 3 g. 7-19.

JR ó z n e

Ub r a n ie  męskie, 
granatowe w  paski 
na wzrost średni, 
koturny zamszowe 
wiśniowe Nr. 37, 
koszyk-walizę na 
bieliznę zamienię 
na opał. Algirdo 
(d. Piłsudskiego) 
3—3.________   5932

ZGUBIONY Aus- 
we-{3 Nr. 0157 
Fliegerhorstkcrn 

mandantur W ;lna 
na nazwisko He­
leny MiedzinskŁej, 
unieważnia się.

5910

MAGLE zamienię 
na opał. Zaułek 
Swięto-JersK A 4. 
Dowiedzieć się u

dozorcy domu.
5770

ZIOŁOLECZNICT­
WO chorób prze­
wodu pokarmowe­
go od 5 p. p. do 7
p. p. Gedimina (d. 
Mickiewicza) 39—4.

PODRĘCZNIK f i­
zyki Zakrzewskie­
go lub Chemii or­

ganicznej Holle- 
mana lub „N ow i­
ny Lekarskie** (ca­
łość z r. 19301 za­
mienię na podręcz 
nik farmakologii. 
Rinktines (d. Dere 

wnicka — koło 
Elektrowni) 4—33. 
Od godz. 17—19.

KUPUJEM Y I  ZAM IE N IAM Y
lepsze znaczki Europy. Zamienimy 
albo kupimy znaczki Austriackie 
z nadrukiem „Poczta Polska" na 
rzadkie znaczki polskie albo 

europejskie.
Pilies (Zamkowa) 18—2 (koło 

bramy — sklep Znaczkowy)

TAPCZAN, szafa 
biblioteczna, tua- 
leta, kanapka, k i­
limy i różne dro­
biazgi gospodar­
stwa domowego 
wymienię na opał. 
Tatarska 1—16. O- 
glądać od 10—17.

U W AG A: przęra- 
biam krawafy  ze 
starych — rob'ę 

nowe. Gedimino 
15—13. 5907

ZG IN ĄŁ pies 3-go 
czerwca br. czar­
ny, mały z ogon­
kiem, na głowie 
biała strzałka, pod 
szyją biała łatka, 

łapki brązowe; 
wabi się 

Mix. Za odprowa­
dzenie dobrze w y­
nagrodzę. Za przy­

właszczenie po­
ciągnę do odpo­
wiedzialności. M ły 
nowa 5/7—8. 5923

ŻYLA K I (wrzody 
goleni) usuwam— 
od 7 rano do 11 ł 
od 3pp. do 7 pp 
Gedymina (d. Mie 
kiewicza) 39—4.

W CICHYM dwor­
ku do wynajęcia 
3 pokoje letnisko­
we, mogą być w y­
dane pojedyńczo, 
miejscowość ma­
lownicza, las, ład­
na plaża, jezioro, 
w  kierunku Mej- 
szagoły 3 kil. od 
szosy. Informacje: 
Mickiewicza 7—4 , 
(d. T. Zana). W ej- \ 
ście z podwórza. j

PŁASZCZE i su- ! 
knie damskie o- 
raz ubranka dzie­
cięce przyjmuje 
do szycia praćow 

nia krawiecka 
f-my „Trikotazar,". i 
Niemiecka ?G (wej- . 
ście z bramy) 6324

liiaBkaiwyclumeJ

Dr.
H. MAŁOFIEJEWA
choroby kobiece 1 
akuszeria. Uosto 
(Portowa) 8 m. 4 
Godz. przyjęć: od 

14.30—UJ aO___

Dr. HALINA 
M U R A W S K A

Choroby kobiece l 
położnictwo. P rzyj­
muje chorych ka­
sowych i prywat­
nych codziennie „-d 
11—1 I od 17—j9 
Domlnlnkoną (Do- 
mtnikańska) 11 m 1

Dr. Med. GUSTAW 
M ARKIEW ICZ

Choroby skórne, 
weneryczne. Gedi­
mino (d. M ickiewi­
cza) 1—14 Tel. 997 
o d godz. 8—13 i od 

15—19

Dr. Med.
W MORAWSKI

b st. asystent kli­
niki U. S. B cho­
roby skóry, wene­
ryczne, płciowe 
Przyjm uje kaso­
wych i prywatnych 
Sv My kolo (5 w.
Michalski) 6 m 1 
Od g 9—13 i 16--U.

Ryszard,
R AN AS Z K I E W IC Z

ur. 8. X. 1943 r., po krótkich I 
lecz ciężkich cierpieniach | 
zmarł dnia 7. VI. 1944 loku. 
Eksportacja drogich zwłok \ 
odbędzie się dn. 8. V I o godz. ! 
3 po poł. z ul. Lwowskiej 57 
na cmentarz Św. Piotra i | 
Pawła.
Pozostają w  głębokim smutku | 

Ojciec, Matka i Rodzina.

j W pierwszą rocznicę śmierci 
ś. t p.

Wieczysława (Miecza) 
ZABORSKIEGO 

zmarłego tragicznie pod Starą 
Wilejką w wieku lat 22 
odbędzie się Nabożeństwo 
Żałobne dnia 9 czerwca o g.
9 rano w  cerkwi Piatnicklej 
(ul. Wielka).

O czym powiadamia Krew- 
nyeh i Znajomych pdgrążoijy I 
w  smutku Ojciec.

W dziesia.tą rocznicę śmierci 
ś. f  p. 

z Wróblewskich 
TEO FILI ZABORSKIEJ

odprawione zostanie Nabo- j 
żeństwo Żałobne dnia 9-go 
czerwca o godz. 9 rano w  | 
cerkwi Piatniekiej (ul. Wielka).

O czym zawiadamia K rew ­
nych i Przyjaciół Mąż.

Dr. NIELUBSZYC 
Gabinet 

rentgenowski
Pylimo (Zawalna) 
22—3. Przyjm uje od 

)  op i  zpoS

Dr. ORŁOWSK. 
R O M U A L D

choroby przewoCu 
pokarmowego t aer 
ca od 7 do 10 rano 
i od 3 pp. do 7 £P 
Gedimino (d. Mic­
kiewicza) 39 m 4 
tel. 32-29

Dr. RUTKOWSKI 
ALEKSANDER 

b. Starszy Asystent 
Kliniki Wewnętrz­
nej 1 Neurologicz­
nej — Przyjmuje 
od godz 10 rano 
do 3 pp 1 od 6 pp. 
do 7 pp Wezwania 
do domu przyjmu­
ją się od 7 rano do 
7 wieczór Gedimi­
no (d M ickiewi­
cza) 39—4, tel 32-29

Dr.
K. SOKOŁOWSKI
Choroby skórne i 
weneryczne. Przyj 
muje od g. 8 do '.2 
1 od 5 do 7 wtocz. 
Vilniaus Id Wileń­

ska) 30 m. 11

A.) NAJTANIEJ 
i najszybszą meto­
dą niemiecka kon­
wersacja (kurs wa 
kacyjny) oraz lek­
cje pisania na ma 
szynie Gedimino 
4—-12 oraz Wolo- 
kumpie.

UDZIELAM  lekcyj 
muzyki, szybkie 
postępy zapewnio­
ne. O ferty do adm. 
„Gońca”  pod- „M u­
zyka". 5847

| L e k a r z e j

I
KUPIĘ  sprzęt 1 
aparaty fotogra­
ficzne, Wileńska 
18. Fotograf. 5558

Dr.
Ja d w ig a

a n f o r o w ic z
Choroby skórne, 
weneryczne, kobie­
ce Pilies (Zamko­
wa) 3—9. Przyjm u-

Dr Med JANINA 
PIOTROWJCZ- 

JURCZENKOWA
Choroby skóroe 
weneryczne, kotVe- 
ce. Przyjmuje od 
g 11 -  13 1 15 -  17 
Jogailos (Jagielloń­

s k a )  16—6.__

Dr.
P I W E C K I

ALEKSANDER
Choroby wewnętrz 
Pilies (Zamkowa) 

Nr. 12—6. 
Ordynuje w  

Poniedziałki 
grody 
Piątki
Od godz. 12—15. 

Wtorki 
Czwartki 
Soboty
Od godz. 14—18.

Dr. med
Wiktor PIESKÓW
choroby nerwowe 

1 wewnętrzne 
Uosto (Portowa) 

! 3—2. Ordynuje od 
I 11—12V* i od 15Vj 
— 161/* (opróc? nie 

dziel i świąt).

Gabinet 
Rentgenowski 

Dr. Med. 
a . Śm ig ie l s k a  

Pilies (d Zamkowa) 
C m. 9 Od godz‘ iiy 

9—15

Dr
W. WOŁGDZKO 

Choroby skórne 1 
weneryczne Przyj­
muje w godz 8—13 
i 15 -  18 WaPstr. 

(Zawalna) 22.

FELCZER
wyleczą egzemę, 
łuszczycę, świerzb 
i łupież. Antokol, 
Kuoso (d. Cicha) 4.

Akuszerki

MARIA
B R Z E Z I N A

Liubarto (Grodzka) 
27—1. Zwierzyniec.

ZOFIA 
GRONEKOWA

przyjmuje, porady 
porody w domu. 

Wilno. ul. Konar­
skiego 1/2—6

Siostra 
KULESZANKA St.
Zastrzyki (dożylne) i 

bańki (cięte), 
zamówienia na 

dom od 7 r. do 7 w 
Gedimino (d. Mar­
kiewicza) 39 na 4 

tel. ,2-2S.

J KORCIIOWA
Olandą (d. H.o..ea- 
dernla) Nr 4 -  J.

M ARIA
L A K N E K O W A
przyjmuje od gooz.
9 rano do 7 wieez. 
Jasinskio (d. Jas ń- 

sklego) 7—o.

EUGENIA
M A C I A S Z E K
b. st położna 1 sio­
stra oper. Kliniki 
Położ.-Ginekoi. U 
S- B.. przyjmuje za 
mówienia do poro­
dów 1 zabiegów fel 
czerskich Klajpe- 
dos (Żeligowskiego) 

5—42

BRONISŁAWA
RO SIŃ-KA

Lwowska 57—a.

W. ŚMIAŁO WSKA
Piłi_s (d Zamko­

wa) 26—6

WIŁŁOWICZOW- 
NA HELENA przyj 
muje porody, robi 
zastrzyki (dożylne) 
stawia bańki cięte 
1 zwykłe, masaże 
Ostrobramska 25 
m 13.

Dobry kupiec
OGŁASZA SIĘ

W

Hasto Mmrn

s.fp .
TADEUSZ W ARTM AN

zginął śmiercią tragiczną w  
wieku lat 36. 

Nabożeństwo Żałobne zosta­
nie odprawione dnia 10. VI. 
o godz. 8.30 w  kościele Sw. 
Jakuba.

O czym zawiadamiają
Matka i Siostra.

Za spokój duszy
ś. t  P- 

A N TO N IN Y  DUBICKIEJ
zmarłej w  dniu 11 maja r. b. 
i pochowanej na cmentarzu 
Rossa w  Wilnie, odbędzie się 
Nabożeństwo Żałobne w  dniu 
9 czerwca r. b. o godz. 7 rano 
w  kościele Sw. Katarzyny, ija 
które zapraszają życzliwych 
pamięci Zmarłej

Siostra i Siostrzenice.

W  tr zy  m iesiące  od śmierci
Ś. t  P- 

A N N Y  D A S K A L C Z U K
zmarłej dn. 25. I I  1944 r. w 
swoim majątku „Dzienguny", 
pow. Lida i pochowanej na 
cmentarzu parafialnym w 
Hermaniszkacn odbędzie' się 
Nabożeństwo Żałobne dn. 9-go 
czerwca 1944 r. o godz. 9 ej 
rano w  cerkwi Piatńickiej 
(ul. Wielka), o czym zawia­
damia Krewnych i Znajomych 

Rodzina.

W półrocze zgonu 
ś. t  p.

Dr. Med.
Marii

REGINIS-MOR AW SKIE  J
b. asyst. Kliptki Ocznej USB 

w  Wilnie 
zostanie odprawione Nabo­
żeństwo Żałobne w  sobotę, | 
dn. 10, V I. 1944 r. o godz. 8-ej 
rano w  kościele Sw. Jana.

O czym powiadamiają życz­
liwych pamięci Zmarłej

Koleżanki i Koledzy.

V/ pierwszą 
śmierci

bolesną rocznicę

Mitrofornego Protoijereja 
O. Ignaiija 

JARM O LUKA
odbędzie się za spokój Jego 
duszy Liturgija i Pam 'bida 
dina 10. VI. 1944 r. (sobota.) 
o godz. 8 rano w  Freczystieij- 
skim Soborze.

O czym zawiadamia
Żona.

W drugą rocznicę śmierci 
ś , p. 

z Pożarskich 
BRO NISŁAW Y ONIŚKO

zostanie odprawione Nabo­
żeństwo Żałobne dnia 9-go 
czerwca b. r. o godz. 9 w  ko­
ściele Św. Teresy (Ostrobram­
skim).

O czym zawiadamiają K re­
wnych i Znajomych

Mąż, Synek i Ciotka.
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